
Wydawca. St .łka Akcyjna Wydawnicza 
Redaktor Naczelny: JERZY KONARSKI.
/d r e s  Redakcji: Lwów, ul. Chorąźczyzny 31. (Teł. 
Ib i 178). — Adres Administracji: Lwów, ul. P o l- 

u i k  b. (Tti. 33). — Teief. Nacz. kedak 'ora  j j j

Cena jsoierlynciega egzem pla?*ai

1 5
Na dwekcsch kole'fi wy ch groszy
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Nswy napad bandytiw sowi
Niezwykła odkrycie archeologiczne pod Kałuszem. W odmętach partyjnictwa.

Polska ustawa ubezpieczeniowa. — Zasada ttry*orj?.!ności, jej 
przeciwnicy i obrońcy. — Przymus ubezpieczeniowy. — V*sr:y- 
stko sałoby dobrze — gdyby nie polityka! — Atak paiiyjni- 
ctwa na lwows a Kasę chorych. -- Rozpętanie instynktów szo­
winistycznych, klasowych i wyznaniowych.—Kto na tem skorzysta.'

ment, który udow adn ia  że tylko 
na zasadach  ter /torja in ości m oże 
być p rzeprow adzon y  pom yślnie 
prob lem  ubezp ieczen ia  sp o łe czn eg o  
(funduszu pensyjnego), k tórego d o ­
magają się w arstw y pracu jące i do 
k tórego zrealizow ania od b yw a ją  się 
p rzygotow an ia  w  M in. O pieki S p o­
łecznej.

Drugim  punktem  zaczepiania 
dla p rzeciw n ik ów  Kas chorych  w 
obecnym  ich  ustroju jest przym us 
ubezpieczenia, w edle ob ow ią zu ją ­
cej d z iś  ustaw y rozciągn ięty na 
wszystkie o so b y , pozosta jące w  sto ­
sunku najm u pracy  w jakim kolw iek 
zakładzie. Ustawa z 19. maja 192 Ir. 
jest w tym w zględzie  bardzo sze­
roko pom yślana i nie uznaje ża­
dnych w yjątków  po za pracow n i­
kami państw ow ym i, pełn iących  o b o ­
wiązki na zasadzie  m ianow ania, i 
kolejarzam i. O tóż przeciw n icy  przy­
musu u b ezp ieczen iow ego  w o b e ­
cnej jego  form ie chcieliby p ostan o­
w ienie jeg o  rozciągn ąć i tylko na 
te o sob y , które polityczn ie m ożna 
p od d a ć  rygorow i ubezpieczen ia , a 
co  do i m ych  osób , to s to sow a ć  
przym us zw oln a , etapam i. W  grun­
cie  rzeczy w ięc  sam przym us ubez­
p ieczenia , jako zasada, nie jest zbyt 
silnie atakow any, tylko sp osób  sto ­
sow ania g o  obecn ie , a to g łó w n ie  
z p ow od u  jeg o  ilu ryzyczności w 
wielu w ypadkach .

L w ów , 20. sierpnia.
(C ) K asy cnoryrh  w  opern ym  

sw ym  ustroju opierają się na usta­
w ie z dnia 19. maja 1920 r. Z o r ­
ganizow ane w ięc  zosta ły  w  p ierw - 
szem stadjum  tw orzenia się pań­
stw ow ości polskiej. N aczelną z a sa ­
dą, na której opierają się nasze 
Kasy chorych , jest zasada teryto- 
rja lności, po lega jąca  na tem, że na 
jeden pow iat przypada jedna Kasa 
chorych, est to zatem zasada cen ­
tralizacji dzia ła lności Kas chorych  
w przeciw ieństw ie d o  daw n ego sy ­
stemu, który uw zględn ia ł rozm aite 
typy w  organ izacji Kas chorych , 
w ięc Kasy za w od ow e , fabryczne, 
sam orządow e, stow arzyszeniow e, 
itp. pryw atnego charakteru.

O tóż  w łaśnie ta zasada teryto- 
rj- lności jest przedm iotem  licznych  
ataków . R rzeciw n cy  jej podnoszą, 
źe  dla idei centralizacji pośw ięca  
się sam ą ideę ubezpieczenia, że 

I centralizacja zn iszczyła  ca ły  szereg 
j pryw atnych Kas chorych , które d o ­

skonale prosperow ały  i w których  
ubezpieczen i czuli się bardzo d o ­
brze, że w ynikiem  centralizacji jest 
pokrzyw dzenie pew nych  kategorji 
ubezpieczonych , że w reszc ie  cen 
tralizacja ma ca łe  m nóstw o innych 
w ad , które w szystkie razem  w zięte 
dom agają  się koniecznie, żeby  zer­
w ano z tym system em  i przepi o 
w adzon o centralizację Kas ch orych .

O b  oń cy  zasady terytorjalności, 
w ię c  g łów n ie  socja liści, przytaczają 
tak sam o ca ły  szereg argum entów , 
że jest w łaśn ie zupełnie przeciw nie 
na w ykazanie że tylko na tej zasadzie 
Kasy_.chorych m ogą rozw ijać się 
pom yślnie i z istotnym  pożytk iem  
dla u bezp ieczon ych . W śród  k orzy ­
ści m aterjalnych w skazują na mniej­
sze przy tym system ie koszta adm i­
nistracji, a prżedew szystk iem  na to, 
że dzięki zcentralizow aniu d o ch o ­
dów  m ogą tem w ydatniejsze od d a ­
w ać usługi ubezpieczonym i i zape­
w nić im ca łe  m nóstw o takich k o ­
rzyści o  jakich  nie m og łyby  m yśleć 
Kasy, dysponu jące  ogran iczon ą  ty l­
ko  liczbą  cz łon k ów , a tem samem 
i  ogran iczon ym i dochodam i.

N ależy tu m iędzy  innemi p o ­
m oc dla rodziny u b ezp ieczon eg o  
bez żadnej dopłaty z . je g o  strony.

N ajsilniejszy jednak  jest argu-

SZCZURY i M Y S Z Y
t ę p *

znana je sz cze  pizecf w ojną  ze  sw ej sku. 
eczn ości i nagrodzona wieikim  m edalem  

złotym  na w ystaw ie w W iedniu

PiłSTB a. Z9LEBS8IE60
ir R jwie M azow ieckiej,

U W A G A : N ie s z k o d liw a  d la  z w ie r z ą ł  
d o m o w y c h  i p ta ctw a .

Zam ów ienia w ysy ła  się p ocztą  za z li­
czen iem . Ż ądać w e w szystkich aptekach 
i składach  aptecznych . 4724
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N a tym punkcie w ięc  nie tru­
dne b y ło b y  uzgodnień  e stanow iska 
ob o  stron. N iew ątp liw ie  da łoby  się 
ono osiągnąć i w  innych spraw ach, 
g d y b j' nie rzecz najgorsza —  p o li­
tyków . B o  jeżeli ch ce  się  b y ć  zu­
p e łn ie  szczerym , to trzeba niestety 
przyznać, że g łów n ą  przyczyną n e- 
żw yk le  gorą ceg o  zain eresow ania 
s ię  spraw ą Kas chorych  są  pobu d ­
k i politycznej, albo raczej partyjnej 
natury.

Utarł się już m ianow icie odda- 
w n a  pogląd , źe Kasy cn orych  są 
w yłączną  dom eną socja listów , w ięc 
inne gru py  pragnęlyoy  ich stamtąd 
w yrzu cić, ażeby zająć ich m iejsce 
i zd ob y ć  w  ten sp osób  now ą pla­
ców k ę  dla czynienia p o d b o jó w  par­
tyjnych . Zm ien iłaby się w ięc  tylko 
firma, a p o d  jej osłon ą  zasada par- 
tyjnictw a, zw alczana z takiem Świę­
tem oburzeniem  w  innych obozach , 
rozpanoszy łaby  się  w  instytucji, 
którą za w szelką  cen ę chron ić trze­
ba przed eksperym entam i tego ro ­
dzaju. B o  napraw dę, n iew iadom o 
co  jest koizystnipjszem  dla K asy 
:horych : czy  pozostaw ien ie je; w  
obecnym  układzie stosunków , czy  
też puszczenie jej na ryzyko sprze­
cznych ekspe;ym entów  part/jn ictw a? 
Nam osob iś c ie  w yda je  się, że na 
takiej przem ianie Kasa chorych  w y ­
sz li by napraw dę fatalnie.

Specjalnie, jeżeli idze o  naj­
bliższą nam K asę ch orych  m. L w o ­
wa, to nie życzy libyśm y jej tego 
losu . Z  zarządem  jej nie m ieliśm y 
i nie mamy nic w spóln ego, stoim y 
jednak na stanow isku, że instytucję, 
tego  rodzaju  ocen iać należy, o c e ­
niać w oln o  jedynie ze stanow iska 
faktycznej je| użyteczności, spra­
w n ości i w artości społecznej. Z tcm  
w iększą w ięc  bezstronnością , a pa 
pod staw ie  gruntow nego zbadania 
panu jących  w naszej Kasie chorych  
stosunków , m ożem y stw ieidzić, że 
zasługu je ona  na m iano w zo ro w o  
p row adzon ej i w zo ro w o  fungującęj. 
jk k ie ' są inne Kasy ch o r y c h / n i: 
w iem y, ale życzylibyśm y im , żeby  
zn a jd ow a ły  się w  takim sam ym  
sta i.e , jak lw ow ska .

P odkopyw an ie  w ięc  zaufania 
a o  tej instytucji d latego tylko, że 
ten lub ó w  z jej zarządu innym h o ł­
duje przekonaniom  politycznym , 
jest nie tylko n iew łaściw ością , jest 
poprostu barharją! Tern w ięce j, że 
w szyscy ci, którzy z rzekom o p a r­
tyjnego charakteru Kasy chorych  
kują broń dla siebie, sami o m czem  
innem nie myślą, tylĘo o zagarn ę- 
cie jej p o d  w pływ y sw ojej partji. 
Ze stanow iska najprym ityw niejszych 
zasad etyki codziennej jest to d o ­
praw dy wstrętne!

G d y b i  jednak tylko to i tylko 
tyle! Rozhuśtany nad spraw ą Kas 
chorych dzw on  nam iętnego partyj- 
nictwa zaalarm ow ał w szystkie zgru­
p ow an ia  i w prow adził w bó j o 
rządy w  Kasie chorych , nietylko już 
Interesy polityczne, ale co  gorsza  
— klasow e, nawet w yznaniow e. I 
mam y jedyne w  sw oim  rodzaju  w i­
d ow isk o . Ci nawet, którzy dotych ­
czas n igdy zbliska nie in teresow ali 
się sp ław am i K asy chorych  i mieli 
d o  niej zaufanie, dziś — dzięki ta­
kiej „m ądrej" taktyce —  tw orzą 
kom itety i kotniteciki, grupują d o ­
k o ła  sieb ie  partje i partyjki w y b or ­
cze, m obilizują na sw e usługi: za­
cietrzew ien ie partyjnicze, n ienaw iść 
klasow ą, hasła walki w yzn an io­
wej !

D j  jakich  to m oże d op row a d ź  ć 
rezultatów —  ła tw o  sob ie  w y ob ra ­
zić. Skorzystają na tern, jak zawsze 
ci, którzy żadnych  nie uznają skru­
p u łów  i w id  a jedyną tyłku d io g ę

d o  bezkrytycznych  u m y s łó w —  rzu­
cenie w  nie haseł antagon izm ów  
sp o łeczn ych  i obietn ic, które dają 
w szystko za darm o kosztem  tych, 
co  c o ś  posiadają. R ozlep ione na 
m ieście od ezw y  kom unistyczne, o  
których już w spom nieliśm y, są ja ­
skraw ym  teg o  d ow odem . A  to d o ­
p iero  począteKl C zy, ci którzy roz­
pętali tę w alkę, zastanowili się nad

W arszaw a 13 sierpnia. (Z ) Z Kra­
k ow a  donoszą: W  Rzepienniku Bisku­
pim udbył się z ja zd  P S L . Przem aw iali 
poseł B ro d a e k , Dudek, K onieczny 
i in. U chw alono rezolucję  w yraża jącą  
pr°zeso\  I W lo s o w i  uznanie, dalej u -

W arszaw a, 19. sierpnia. (Z). „Ku­
rier41 donosi: B andytyzm  na Kre­
sach rozrasta się niestety do ro z ­
m iarów  coraz obszerniejszych . Dziś 
sygnalizują o  now ym  napadzie so ­
wieckich  bandytów  na proboszcza  
praw osław n ego  w e  wsi W erb isz- 
cze , położonej w pow iecie kow el- 
skhn. Jak w idać z geograficznej dłu­
gości terenu, ob jętego akcją d y w e r­
syjną bo lszew icy  nie ograniczają 
sią  do okolic pogranicznych, lecz 
zapuszczają się także w głąb Polski. 
W ładze  nasze u zyskały  szereg re­
w elacyjnych  zeznań, w edług któ­
rych  pograniczne w ładze sow ieckie,

Sofja, 19. sierpnia. (T e i  G. P .) 
Kom isja m iędzynarodow a, która 
prow adziły  ś led ztw o  w  spraw ie 
zam ordow ania kilkunastu w łościan  
bułgarskich w  m ie jscow ości Tarlif, 
■ukończyła ś ledztw o na m iejscu  w  
dniu 16. Ib. m. d jednom yśln ie z 
w yjątk iem  delegata tureck iego w y ­
dala następujące o rze cze n ie : 

Kom isja m iędzynarodow a stwieir-

temi wszystkiem i konstkw enc,an ii 
—  nie w iem y A  n ip  aw dę —  czas 
b y łb y  najw yższy zerw ać nareszcie 
z tym fatalnym  system em , który 
same nam ty lco  przynosi szkody i 
w dziera  się w  dodatku nawet d > 
tych dziedzin , które pow inny być 
dla i iego  na siedm  pieczęci zam ­
knięte ]

cbw aicno postarać się o  zm ianę o rd y ­
nacji w ybór e /e j ,  gtoso wanie na osoby , a 
nie na listy, oraz uchwałom o rezolucję  
w  kierunku zm iaiu konstytucji. W iec  
w yraził specjalne uznanie jubilatow i sen. 
B o jce  i Śł eaVi>a wsklemu,

otaczające dotąd opieką 'lyw orsan- 
tów , przecnoazą obecnie do innej 
taktyki. C hcąc zrzucić z siebie za­
rzut w spółdziałania z bandytam i co 
zosta ło  niezbicie udow odnione w  o- 
stataiej nocie rządu polskiego, o r ­
ganizują i ekwipują bandy u siebie, 
a (następnie w ysy ła ją  je na teryto­
rium polskie, by  tam na własną rę­
kę przystępow ali do operacji. W  
najbliższym  czasie należy oczek i­
w ać tedy szeregu napadów  na rnid> 
scow ości położone w  głębi państwa- 
„K u n e r4 podkreśla, że groźna ta za­
pow iedź powinna w zm óc czu jność 
w ładz w ojsk ow ych .

dz.a, łże kom endant 8 pogran icznego 
batalionu, przypisując zam ach, d o ­
konany przez nieznanych  sp raw ­
c ó w  w  idniu 26. lipca na teryito- 
rjurn greckiem , bułgarskim  kom/i- 
tadżom , zarządził aresztow anie o- 
k o ło  60 B ułgarów .

Nazajutrz, dnia 27. lipca w s i a ­
no 27 uw ięzionych  osób  pod 
eskorta 10 ludzi uzbrojonych  w  k a ­

rabiny, a k c jiou a crow a n ych  przez 
podporucznika D uk.sa lisa. A reszto ­
w anych B ułgarów  pow.ązasiych p a ’ 
rami i przyw iązanych  razem  do li­
ny prow adzon o. W  sześć g o d n r  
konw ój pow rócił bez B ułgarów , a 
d ow ód ca  konw oju  ośw iad czy ł, że 
komitadżi bu łgarscy napadli na 
konw ój i usiłował: uw o’n;!ć  k o n w o ­
jow anych . K onw oju jący d ali szereg 
strzałów , zabijając 17 bułgarów . 
reszta zaś zbiegła. Ani korni ładzi 
ani konw oju jący nie ponieśli ż a ­
dnych strat.

W  ostatecznym  rezultacie kom i­
sja przyszła  do przekonania, że 
dnia 27. lipca k on w ój nie b y ł zaa­
takow any przez kom itaćżich, a a- 
resztow ani B ułgarzy zostali popro­
stu zam ordow ani p -z e z  kon w oju ­
jących  b ez  pow odu . N iezależnie od 
osób, odpow iadających  za  m order­
stw o, odpowiedlziiallność c ięży  ró w ­
nież na w ładzach  lokalnych. Ko- 
ntósja stw ierdź a, ź e  mnletszioiść 
bułgarska na pograniczu grenm em  
ży je  stale w atm osferze ob a w y  o 
sw o je  ży c ie  i m ienie i pragnie, a- 
b y  m ogła  jak najprędzej w yem i­
grow a ć d o  kraju rodzinnego.

.N atom iast komisja uważa, że  zadra 
odp ow iedzia lność nie spada na centia lnc 
w ładze g re ck a , które bez zastrzeżeń 
zg od ziły  się na prow adzen le>5ledztw a i 
zapew niły , że w s z y scy  winni będą uka­
rani z  całą surow ością .

Bułgarska agencja telegraficzna w o ­
b e c  p ow y ż szeg o  ośw iadcza, że  dwaj 
B u łgarzy , k tórzy  byli zbiegli, oraz sze ­
reg innych B u łgarów  pozosta ło  w  w ie ­
zieniu, pom im o interw encji komisji m ię­
dzynarodow ej. natom iast z  w innych 
m orderstw a nikt nie z  ostał uw ięziony. 
L udność bułgarska na pograniczu ży je  
nadal w  n iepew ności o sw o je  ży c ie  i 
mionie. . -
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P O S E Ł  F fC P E S C U  U  M A PSZ.

PIŁSU DSKIEGO. 
{K orespondencja w k  .„G az. /P or /,’,’1 i

W a r s z a w a , i9- si/yp . ( z ) .  D z i­
s ia j. udał się do Sulejów ka z w i­
zytą pożegnalną d o  m arsz. P .łsu d - 
sk iego  u rtę p u j'cy  z W a rsza w y  p o­
se ł rumuński F lorescu , W  czasie 
urzędow ania  p. F lorescu  p rzyszło  
d o  skutku przym ierze p o lsk o -ru - 
muń kie, p op rzed zon e  w izytą  marsz. 
P łs u d s k e g o  w  B uk a-eszcie . P. 
F lorescu  w yraził M arsza łk ow i P ił­
sudskiem u w d  ię czn o ść  za m łą 
pam ięć, iaką p o z o s ta w ia  w  P olsce.

 c ——
N A  KONFERENCJĘ UNJI M Ę D Z Y - 

PARLAM EW TARNEJ.
W a r s z a w a  19 sierpn a (T e l. 

G . P .) D ziś o  god z . 10 rano w y je - 
ch£ i d o  Berna S zw ajcarsk iego  d e ­
legaci p o ls cy  na kcnterencję Unii 
n iędzyrarlam en ?.rne:. D elegacji 
p rzew od n iczy  prof. D em biński. Na 
członka delegacji p ow oła n o  m iędzy  
:nnym i gen eralnego kom isarza 
R  eczp osp o lite j Folski w  G dańsku 
d '. Stras burgera.

K O N T R O L A  B U D Ż E T Ó W  K O M U ­
N A LN Y CH  

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a. 19 sierpnia, (Z ) Nad- 

zw yczajn  mu kom isarzow i o s z c z ę ­
d n ośc iow em u , mają b y ć  przedsta ­
w ion e  w  naj jliższym  czasie  b u ­
dżety  na rok  1924 w szystk ich  p o ­
w ia tow ych  zw irzk ów  kom unalnych  
oraz m iast w yd zie lon ych . D o  bu­
dżetu mają b y ć  d o łą czon e  sz cze ­
g ó ło w e  w ykazy, zaw iera jące  ilo ść  
zatrudnionych  w  nich p ra co w n i­
k ów , za jm ow an e przez nich stano­
wiska o .a z  p ła ce , jaką  p ob iera  ą 
zarów no w  g o tó w ce , juk i w  św iad ­
czen iach .
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Nowy napad handyfós sowieeMcii
T Y M  R AZEM  OFIAR A P A D ł P R O B O S ZC Z  P R A W O S Ł A W  NY NA

W OŁYNIU.

(Telefonem od naszego korespondenta).

S s iie t i j  m  i  B i ł M  b o m  mm.
K O N W Ó J GRECKI M ORDUJE B E Z  SĄDU 17 B U Ł G A R Ó W . —  CO 

O TEM  M Ó W I KOM ISJA M IĘ D ZY N A R O D O W A ’;

i) teraz dogłosu przychodzą parlamenty.
ONE T O  ORZEKNĄ O ST A TE C ZN IE  O L O SA C H  UKŁADU LON DYŃ­

SKIEGO.

W’ Berlinie.
Berlin, 19. sierpnia. (Tel. G- P ) .  

Na w czora jszem  zebraniu gabinetu, 
m inistrowie, k tórzy  jeździli jako de­
legaci do Londynu, z łoży li szczeg ó ­
łow e  spraw ozdanie z  przebiegu kon­
ferencji. Gabinet aprobow ał jedno­
m yślnie postaw ę delegatów  ntenric- 
ckiech, a jak twierdzą dzienniki, 
parlament zgodzi się na now a drogę, 
na którą W eszły N iem cy. Zebranie 
parlamentu odbędzie się tnie w e
czw artek, lecz w  piątek. L iczą się 
z tem, że decyzja  parlamentu zapad­
nia dopiero w p o łow ie  przyszłego  
tygodnia. O ileby nie ośw iad czy ły  
się 2' 3-głosów za wykonaniem  pla­
nu D avesa, ma nastąpić rozwiązanie

parlamentu. W  tyra w ypadku w y  
konanie układu londyńskiego prze­
widziane na .30. sierpnia, uwolnienie 
terenów  dla uruchomienia kolei, o - 
próżnienie gospodarczo  i w szystk ie 
kroki zw iązane z układem  londyń­
skim autom atycznie się opóźnią.

! -------  " W  P aryżu . -

[ P a ryż , 19. sierpnia. (Tel. G. P )
■ Zapow iedziane na czw a rtek  posie ­

dzen ie parlam entu budzi o g ó ln e
I zainteresow anie. D o  bfm a  parla­

mentu zg łoszon o  8 interpelacji, 
zarów no ze stron y  bikA;u HewDco- 
w eg o , jaik i ze  strony praw icy . W  
senacie wielką m ow ę m a w y g ło ­
sić b. prem ier P oin care

Mm M e  p t i j f i ą f  i m m  W y t o .
U C H W A Ł Y  P . S. L'.

(Telefonem od naszego korespondenta)'.
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S n r i e t f  w z s a e j ł j  k o n i e c  s i e r p n i a
jako termie wybusłiu rewolucji na Bałkanach

K O C IO Ł  B A Ł K A Ń S K I P O D A T N Y  M G R U N T E M  D L A  A G IT A C J I R E W O L U C Y J N E J . —  Z  W IE D N IA  
R O Z C H O D Z Ą  SIĘ  N ICI A K C jI , -  D Y R F \ T Y W Y  P O C H O D Z Ą  N A T U R A L N IE  O D  „K O M IN T E R N U " W

M O S K W IE .

(K orespondencja  w łasn a  „G a zety  Porannej 0.

Pogran icze polsko-sow .,
19. sierpnia.

Konum okowałein to już W am  w  
sw oim  czasie , że  akcja rządu s,o- 
w jeok iego , zm ierzająca  do w y w o ­
łania rew olucji św iatow ej, zmieniła 
o b e c n ie . kierunek, a m ianow icie 
w o b e c  zupełnej klęski tej akcji n a . 
teren ie R zeszy  n iem ieckiej, S ow je - 
ty postan ow iły  przen ieść centrum 
■swej propagandy p rzew rotow e j na 
Bałkan, gdyż zdaniem  Kom In ter­
nu —  u tw orzy ły  się tam obecn ie 
,,odpow iedn ie  w arunki" dla pnze- 
wnoitiu, Ostatnie w iadom ości z  B ał­
kanów  potw ierdzają to w  zupełno­
ści

Zaczęto się od  Bułgarii, gdyż  
właśnie ten kraj, k tóry  najdotkli­
w ie j ucierpiał w  czasńe wqjin:y 
św iatow ej —  w skutek c ze g o  ciągle 
trapiony jest w ałkam i w ew n etrzn e- 
mi, ma — w ed le  planu sow ieck ie ­
go  —  od egra ć decydującą  rolę w 
ca łe j tej akcji

Obecnie otrzym ujem y następują­
ce, n iezw ykle interesujące inform a­
cje w  tej m ierze: Zadaniem całej
akcji bałkańskiej jest przed.ews.zyst- 
kfam oddanie w ładzy  w ręce stron- 

Udetw chłopskicfl ( ? )  w Bułgarji, a 
następnie I w Jugosław ji. Oba te 
państwa po zw ycięstw ie  tych  stron­
nictw, mają zmienić sw ój ustrój 
państw ow y i stw orzyć federacyjna 
republikę bałkańska- do której stop­
n iow o mają się p rzy łączać w szyst­
kie inne państwa bałkańskie. U tw o­
rzona w  ten sposób potężna feder 
racja bałkańska" pow ołana jest do 
w ykonania „w ie lk iego  dzieła". Ma 
słu żyć m ianow icie jako pom ost do 
opanowania przez ruch kom unisty­
czn y  krajów  hlizkiego W schodu, o- 
raz państw Azji mniejszej. Centrem 
kom unistycznej akcji bałkańskiej

jest W iedeń, gdzie ześrodkow ano 
siły organizacyjne oraz środki fi­
nansowe- D opiero niedawno przy­
słano z  M oskw y do dyspozycji „k o ­
mitetu bałkańskiego" 10 miljonów 
rubli złotych . D ostaw a broni zaś 
odbyw a się przez D obrudzę oraz z 
O d e s s y  przez  w y b rze że  M orza 
C zarnego

W ybuch rew olucji w  Bułgarji za­
pow iedziany jest na koniec sierp­
nia. O becn e zaś „pow stan ia" w  p o ­
szczególn ych  m iejscow ościach  Buł­
garji, oraz zbrojna walka z rządem 
C ankova są jeno ..próbą" w y ćw i­
czenia sił kom unistycznych.

Rząd C ankow a —  w ed le  m o­
sk iew sk ich  w iadom ości —  całkow i­
cie zdaje sob ie  spraw ę z  rozpacz­
liw ej sytuacji iw kraj,u i, nie licząc 
w ięce j na w łasne siły  zbrojne, — 
ogran iczone traktatem p ok o jow ym  
w  Neuiliy do liczby 30 tys. łudzi — 
zw rócił się do rządów  ju gosło ­
w iańskiego i rum uńskiego z p ro­
pozycją  u tw orzenia w spólnego 
przym ierza, sk ierow an ego  przeciw  
komunistom celem  stłum ienia ruchu 
rew olucy jnego na B aikanie. Jugo- 
sław ja i Rumunia jednak odrzuciły  
projekt tego przym ierza, obiecu jąc 
natomiast w  razie w ybuchu ‘re w o ­
lucji w y s ła ć  zn aczne posiłki w o j­
skow e. ,

N ajciekaw szą cechą akcji S ow ietów  
aa Baikanie jest zrezygn ow an ie  prow a ­
dzenia tej a k cji ' hasłami kom unistyczn. 
P oi.k -w aż te hasła są bardzo m ało po­
pularne' w Bułgarji i Jugosław ji, a pro­
letariat —  w p iaw d ziw em  tego s łow a

znaczeniu —  w ogóle  Uin nie istn.ieic, a 
w ięc memu t a j . „robotn icze j w arstw y", 
na której zw yk le  się opU ia  ruch kom u­
n istyczny —  postanow iono za stosow ać 
w zględem  B ałkanów  „daleko idące u- 
stępstw a R obotę  p rzew rotow ą  prow a­
dzi sio zatem nie pod egidą i w imieniu 
„K om intci na“ , ale pod płaszczykiem  
t. z\v. „C hłopsk iej m iędzyn arodów ki". 
Dalej, rząd sow ieck i, aby  uzyskać p o­
parcie szerok ich  rzesz ch łopsloćn  —  r.,a 
ik'tói3rch ma się głów n ie  opierać akcja 
bałkańska —  zobow iąza ł się w ob ec  R a- 
dicza, naczelnego organizatora akcji na 
terenie jugosłow iańskim , oraz p r o w o d y ­
rów  bułgarskich, Iż komuniści ogran iczą  
sic jedynie do zorganizow ania i p om ocy  
finansow ej celem  przyspieszen ia  „ r e w o ­
lucji św ia tow ej" , a po zw y c ięstw ie  całą 
w ładza ma pozostać w  reku stronn ctw  
ch łopskich  „rew olu cy jn ie  usposobio­
n y ch ", le cz  me w yzn a jących  kom uni­
zm u". Z godzon o się rów n ież na za w a r­
cie roro2um ienia z bezw aru nkow a „re- 
akcyjno driibne-m leszczańskierai. organi. 
zacjaini m aeedońskiem i".

Zaiste —  cel uśw ięca środki.
Zbyteczńem  b y ło b y  dod aw ać, że  na­

w et p r /e w ó d c y  stronnictw  chłopskich  
wie łudzą się co  do praw d ziw ych  celów  
'kom unistów, jakoteż c c  do sposobu, w  
jaki w yk orzysta lib y  oni zw y c ięstw o .

 O------
Z A M A C H  NA P O C IĄ G  P O D  

B EŁŻCE M .
(Teleionem  od naszego korespondenta).

W arszaw a 19 sierpnia. (Z ) P o ­
c iąg  o s o b o w y  id ą cy  ze L w ow a  do 
W a rsza w y  n a jechał pud Bełżcem  
na petardę, pod rzu con ą  przez zbro- 

t dniczą rękę. E <sp!ozja  nie p oczy n ’- 
ła  szk od y . Za lu d ź m i,  którzy szybko 
uciekali w  lasy zarządzono pc ścig . 
Ś led ztw o  w  to k u .

Nieh wem ukaże s'ę nieśmiertelne arcydz. wielkiej sławy pisarza frano. Al Dumasa

„Trzech Muszkieterów"
wielki dramat francuskiej wytwórni w  12 aktach. 606 i

JAKÓB HENNERY.
13

Z i H  0 ZYCIE.
P ow ieść  kryminalna z  franc.

(Ciąg dalszy.)

—  S zczególne, n iesłychane — 
m ruczał zam yślony Cassoulet, za ­
pom inając naw et o jedzeniu.

— W  każdym  razie — zau w ażył 
sędzia śledczy  —  n a leża łoby  się u- 
pew nić przedew szystkicm  co  do 
identyczności o w y ch  zw łok  z za­
ginioną.

—  W oln o panom  mieć co  do te­
go w ątpliw ości, przyznaję to chęt­
nie — odrzekł ireportcr. — Ja je ­
dnak mam co  do tego (pewność naj­
zupełniejszą. W iadom o im pew ne 
panem , że panna For En nosiła k rót­
kie w łosy  i namiętnie paliła papie­
rosy...

—  W iedziałeś ipan o tein? — 
zdawał się pytać w zrok  sędziego 
śledczego, utkw iony w  sw ego pisa,- 
rza. Ten ostatni spojrzał z kolei p y ­
tająco na brygadiera... ale C assou- 
let jjatiwał ijparie w  sufit...

Ł atw o b y ło  odgadnąć, że  ci pa­
now ie nie interesowali się takiemi 
drobiazgami.

Prokurator uśmiechał się lekko 
pod w ąsem , ubaw iony szczerze tą 
drobną sceną.

—  Z drugiej stron y  w iadom o 
też panom, —  ciągnął dalej repor­
ter —  że od d łu ższego  czasu  pan­
na Fortin ży ła  w  zupełnem  od o ­
sobnieniu i lubiafa przesiadyw ać 
długo w  n ocy . Z tych  w zg lędów  
m ożna przy jąć praw ie za -pewnik, 
że nie stroiła się ona zbytn io , lecz 
przeciw nie ubierała się w  skrom ­
ne dom ow e sukienki. W reszc ie  —  
z uwagi na żałobę —  nie nosiła za­
pew n e jats-nych toalet, le cz  suknie 
ciem ne, w  'Odpowiednio dobra ­
nych kolorach...

—  Zatem ? —  w trącił niecierpli­
w ie  brygadier.

—  Zatem : kobieta, której zw ło ­
ki w y łow ion o  z jeziora w  Trnppes. 
ma w ło s y  krótko obcięte- Dalej 
zauw ażyłem , obserw ując bacznie 
je.i ręce , że  paifec W skazujący i 
wuelki p raw ej ręki mają na końcu 
■charakterystyczne bronatnaw e z a ­
barw i ei IŁ, spotykane tstale tu na-' 
łęg ow y ch  palaczy... 'Przechodzę 
teraz do jej ubioru. K obieta ta u- 
brana by ła  w  w y g od n y  luźny p e -

niuar, koloru ciem n o fio łk ow ego . 
Kolor to chętnie n oszon y  w  czasie 
lżejszej ża łoby . Dodam  jeszcze , że 
pemuar skrojony b y ł e legancko, z 
doskonałego m ateriału ; rów n ież  'i 
z delikatnej, eleganckiej bielizny 
nie trudno w yw n iosk ow ać, z jakiej 
s fery  pochodziła utopiona. W iresz- 
cie je szcze  jedn o: M ogła ona li­
c z y ć  jakieś 35 łat.

B rygadier przyznał łaskaw ie, 
że  to w szy stk o  „zgadza  się m niei- 
w ięce i’1... Ale nie p rzyczyn ia ło  się 
to zgoła do w yjaśnienia ca łci spra- 
w y , —  i ow szem  gm atw ała się o.na 
coraz bardziej!

—  Z tego wynika —  zam ruczał 
niechętnie. —  że  zaczyna sic dru­
ga sprawa Fortin, —  zanim jeszcze  
poprzednia zdążyliśm y w yjaśn ić.

—- I ja tak m yślę, drogi panie, 
—  przyznał Bassełin z lekkim, n ie­
co szy d erczy m  uśm ieszkiem .

—  Niema się pan z czeg o  cie ­
szy ć , —  w ybuchnął u rażony  Cas- 
soolet. —  Tcżeli mnie się nie uda­
ło, —  to i pan niema się czem  
zbytn io  pochw alić.

—  T o  się dopiero pokaże.
—  Jakto, —  czyżb yś  pan d ow ie ­

dział się czeg oś  n o w e g o ?
—  N aprawdę jesteś pan niena- 

sy co n f- b rygad ierze ! Um ieram po-

0 n a w ip n ie  stosunków  
i n n a  polskn-ans.

L w ów , w sierpniu.
D o  M inisterstw a P n em yslu

1 H i dlu zw rócił się Z w iązek  prze­
mysłu ang e lsk iego  (Federation  of 
Briiish Industries) z p rośbą  o  p o ­
danie listy ban ków , instytucji, oraz 
w szystk ich  osób , które szczególn ie  
zainteresow ane są  w  nawiązan u 
i rozw oju  polsk o-an g ie lsk ich  sto ­
su: k ów  h and low ych . Lista ta bę 
dz'e  zam e s z c z o m  w  specjalnym  
zagratiicz ytn n m erze biuletynu, 
który ma w krótce być w ydany.

l/.ta  handlow a i p rzem ysłow a  
we L w ow ie  uprasza w o  ec tego  
zainteresow ane firm y d o  b e z z w ło cz ­
nego zgłoszenia się w  Izbie w  tej 
spraw ie

IG RASZK I B A R O N Ó W  G Ó R N O ­
ŚLĄSK ICH .

(Telefonem  od  naszego korejpon .)
W a r s z a w a , 19- s ie :p . (Z j . Z  Ka- 

l w ic  d on oszą : D  ’.is 'a j p rzedpołu ­
dniem n a ftąp ił n o w y  zw rot w  spra­
w ę  lo k fu  u robotn ik ów  g órn o ­
śląskich. Przem ys o w cy  zg od z ili się 
co fn ąć zapow iedzian e p op rzed n io  
p rzy jm o w a n e  indyw idualne rob ot­
ników z pow rotem  d o  pracy. W  za­
sadzie w ięc przyjęci b y ć  mają 
w szy scy  rob otn icy . K ażdy zakład 
przem ysłow y ma p raw o w y p o w ie ­
dzieć p racę  5 p roc . o g ó łu  robotn i­
k ów  bez z g o d y  kom isarza d e m o b i- 
lizacy jnego. O tóż  p rzem y słow cy  
chcą  za stosow a ć  tu sw o  e p raw o 
w  ten sp u sób  o b e jś ć  u god ę  z czyn ­
nikami rząd ow ym i. T ak ie posta ­
w ienie kw est i grozi pozbaw ieniem  
pracy 15 tysięcy  osób . D o  W a ;-  
s aw y zostr ł w ezw an y górn ośląsk i 
kom isarz d em ob ilizacy jn y  p. T ar­
nawski.

' ® TO- '
P. M ŁYN ARSK I W IC E PR E ZE SE M  

BANKU G O S P . KRAJ.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warfezawa 19 s.erpnm . (Z ) W 
najbliższych dn ach podp isan a  b ę ­
dzie nom inacja dyrektora departa­
mentu k red ytow ego  M 'n skarbu 
M łyn arsk iego  na s ia ro w isk o  w ic .- 
p e /e ca Banku G osp  .d a is tw a  Kra­
jo w e g o .

H H anaaBaMB
prostu z  głodu, a pan każesz mi 
m ów ić i m ó w ić  bez p rzerw y , od ­
kąd zasiedliśm y do stołu. W eźm y  
się nareszcie do obiadu, —  zw łasz­
cza . że w idzę wspaniałą bananinkę, 
na k tóre j widok mi ślinka idzie do 
ust... —  No, uo. nie złość się, b ry ­
gadierze. —  dodał uspokajająco. —  
Da.i mi pan trochę w ytchnąć. Z a to 
po d eserze  ob iecu ję udzielić panu 
pew nej, nader cennej inform acji!

G assoulei pogodził się z ło.sein: 
w ied zia ł już z dośw iadczenia, że z 
reportera nie w yciągn ie  n iczego 
w ięce j, noki mu samemu nie p rzy j­
dzie ochota do dalszych  zw ierzeń . 
Zabrano się do jedzenia —  i o g ło ­
śnej ..spraw ie ’1 nie b y ło  w ięcej 
m ow y

Ale Bas.selin nie lubiał m ilczeć. 
Zgrabnie sk ierow ał rozm ow ę na 
inne tory ; m ów iono o  sztuce, tea ­
trze. m uzyce, ku w ie lk ie j u ciesze 
prokuratora, k^ lry  w  sw oim  czasie 
k oń czy ł studia w  Paryżu, —  o b e ­
cnie zatem  chłoną* chciw ie w szy st­
kie nowłmki o życiu  m nysłow em  
stolicy , opow iadane zajm ująco i 
ba i w ale  przez Basselina.

(C . d  a ) .
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Prezes Witos w Radziechowie.
(K orespondencja w łasra

O&ecnir Kryzys ekonomiczny 
s  Targi wstliidnie.

r  1 '
L w ów , 19. sierpnia.

W  przededniu now ej kampanii 
z ło ży ł eajrząd T argów  W schodnich 
na W alnem  Zgrom adzeniu w  dniu 
17. bm. spraw ozdanie ze sw ej dzia­
łalności za rok ubiegły.

Imieniem Komitetu ■wykonawcze­
go skreślił dyr. Turski- przebieg i 
■ezultaty ,prae trzeciej kampanii T ar­
gów  W schodnich  i p rzygotow a w czą  
dziatajńość tego rocznych b T argów  
W schodnich  w  okresie ciężkiej sy ­
tuacji finansowej i gw a łtow n ego  
spadku marki zamknięte Ul. Targi 
W schodnie z  rezultatem bardzo po­
m yślnym , w yraża jącym  się w e 
w zroście  liczby uczestn ików , a 
zw łaszcza  w  czynnem  zaintereso­
waniu sfer kupieckich Europy. 
P rzez sw oja działalność w  roku ub. 
stanęły Targi \Vsjchodnie w  szeregu 
najw ażniejszych  i1 najpow ażniej­
szych  instytucji podobnych  w  Euro­
pie i zd o b y ły  sobie p ierw sze m iejsce 
w śród  targów  E uropy w schodniej.

W  innych zgoła  wtairunkach ani­
żeli w  r. ub. przystępuje Zarząd T . 
W . do tegorocznej kampanji. Stabi­
lizacja wałutiy i p o łą czon y  z  tem 
k ryzys  ekonom iczny wydaije się 
b y ć  przeszkodą dlo T . W . Należy się 
jednak w  rezultacie akcji sanacyjnej 
sp odziew ać dalsizego rozszerzenia i 
pogłębienia m iędzyn arodow ego cha­
rakteru Targów1’, pon iew aż zaufanie 
do Polski i je j w y tw ó rczo śc i w zrasta 
z dniem każdym  w śród  sfer g o sp o ­
darczych  Europy. Zw ytięstw ro  za ło ­
żeń gospodarczyah, z  których  w y ­
rosły  lw ow skie T . W . jest gw aran­
cją ich żyw otności na p rzysz łość  i 
d a ls z e g o X h  ro z w o ju .'

W  imieniu komisji rew izyjnej po­
stawił tp. Bidziński w niosek o p rzy ­
jęcie spraw ozdania Zarzadu i D y ­
rekcji T . W . do w iadom ości. W n io ­
sek przy jęty -zosta ł przez aklamację. 
P o  dokonaniu w yboru  uzupełniają­
cego trzeciego członka Kom isji re ­
w izyjnej w  osob ie  p. Al. M ajerskie­
go. dyr. w arsz. T ow . ubezpieczeń, 
tzłożył w iceprezydent Obirek, d o ­
ty ch cza sow y  prezes Komitetu w y ­
k on aw czego , podziękowtainie p. 
Turskiemu za jego  niestrudzoną 
działalność dla. dobra i rozw oju  
T a rg ów  .W schodnich.

t a r u jc ie  w  .Gazecie Porannej1

R a d z i e c h ć w ,  19. sierpm a.
W  d :iu 19. sierpnia p rzybył pre- 

ZiS W itos  na zaproszen ie  delegacji 
w łościańsk iej d o  R adziech ow a . Na 
dw crcu  zebrały się o lbrzym  e tłumy 
w łościan , zarząd T . S. L. „P ia s ta 11 
w k om p lecie  w raz z prezesem  Hel- 
dm m ayerein . W y s ia d a ją ce g o  z w a ­
gonu prezesa W itosa  pow ita ła  o r ­
kiestra w łościań sk a , a ty iączne 
tłumy w zn iosły  na je g o  cześ 
okrzyk : N iech  żyj. !

Prezes W itos  udał się w  o to cz e ­
niu banderji konnej do  miasta, 
w  gm achu starostw a o d b y ł k on fe ­
rencję z m ie jroow em i w ładzam i.

N astępnie o d b y ł się  w sali S o ­
koła m anifestacyjny w ie c  P . S. L 
„ P i a i f ,  na który p rze b y ło  tłum ­
nie w łość  a ń stw o  p ow . radziecbow - 
skiego, kam loneck iego i ż ó łk  ew - 
sk iego . Na zebraniu tem w y g ło s  ł 
p rezes  W  tos p rz e s iło  d w u g od z in ­
ny referat p o lity czn y  i g o sp o d a r ­
czy , w  którym  dotkn ął najw azn t j -  
szych  zagadnień  pań stw ow ych .

O gri mne w rażen ie w yw a rł ustęp 
przem ów ien ia  prez. W itosa  traktu­
j ą c /  o  m ięd iyn a rod ow em  p o ło ż e ­
niu P olsk i, jak też w ezw an ie  ca ­
łe g o  w ło ś  iaństwa d o  k o n s o lid a c j,

ku tę, lecz  za to  niema sezonu  o -  
górk ow ego . T eg o  roku zaś nie b y ­
ło naw et kanikuły w  w ła śc iw e j 
porze, ale pon iew aż w s zy s tk o  o- 
becm e dzieje się naodw rót, sp o ­
dziew am y się ije.i tutaj z ca łą  p ew ­
nością  na jesień. Jedyną (kaczką 
dziennikarską okazał się zapow ie­
dziany przyjazd słynnej autorki 
S elm y Lagerlof, k tóry  w zbudził 
w ielk ie zainteresow anie i tysiące 
piór już skrzypiało, b y  op isać p rzy ­
jazd, toaletę, w iek , bieliznę, e w e n ­
tualna brodaw kę i num er bucików  
znakom itej pow ieściopisarki. W y ­
św ietlą  W ięc film, zrobiony z p o ­
w ieści „G osta  B erling’* —  w  nieo­
becności autorki —  n iestety ! 
W szystk ie  inue z jazdy  dopisały  —  
jak u czon ych  am erykańskich, poli­
tyk ów , re ż y se ró w  film ow ych , oraz

„Gazety' P orannej').

celem  skrzepienia pćdw slin  p iń s tw ? . 
Referat prez. W itosa  zosta ł przez 
o b e cn y ch  nagrodzony  burzą ok la ­
sków .

N astępnie zabierali g los  w łością  
nie, podkreśla jąc lozm aite bolączk i 
wsi, p oczem  w y g ło s ił p rzem ów ic- 
n e  d . legat z P oznania dr. M ichał- 
k iew icz, przedstaw iając w  rzeczow y  
sp o só b  spraw y g osp od a rcze  d /.id  
n cy  w ie lk opolsk ie j. M  >wca zakoń­
czył sw e przem ów ien ie  w ezw aniem  
d o  konsolidacji i u ilnej pracy na 
polu g osp od a rczem , I ulturalnem i 
ośw iatow em .

P o je d n o g ło ś  iem  przyjęciu  przez 
zgrom a d zon ych , pr edłużonych  re­
zolucji, p r .z e s  W itos  od p ow ia d a ł 
na w szystk ie  p ostaw ion e  zagadn e- 
nia.

Na zakończen ie prezes Zarządu 
p ow ia tow eg o  H eldenm ayer w  ser­
deczn ych  s łow ach  z l o ż j  prez. W i­
to so w i p od  ięk ow an  e za w y p o ­
w iedzenie g łę b o k ie g o  r feratu oraz 
za iego  skuteczną  pracę d ia dobra 
p ń twa i ludu. O d e żo ża ją ce g o  
prezesa W itosa  żegnały ow acy jn ie  
olbr ym ie t urny lu d n o śc i, g ło sz ą c  
okrzyki na je g o  c z tś ć .

skują lato caią siła mięśni sw ych  
nóg i rąk. Burm istrz n ow ojorsk i 
M urray Hurlbe-rt w  w yw ia d z ie  o- 
św iad czy ł, iż w  Berlinie podoba 
mu się pirzede-wszystkiem ta zieleń , 
w  której tonie ca le  m iasto, śród­
m iejskie ogrod y , patki i place, o -  
Łiramowane drzew am i, jpazwialiaiją- 
ce  odetchnąć ludności czyścieL żem  
pow ietrzem , aniżeli w  N ow ym  Jor­
ku. Natomiast -nuch autom obilow y 
jest m niejszy , niż w  m ieście dra­
p a czy  niebieskich. Zapow iedziany 
jest rów n ież przy jazd  Ghandiiego, 
s łyn n ego  p rzy w ód cy  hinduskiego.

*
D em okratyczne pism a, noJens 

volens, m usiały u ży ć  s łow a „kirói“ , 
ch oć teg o  m ocno nie lubią. M iano­
w icie  zasądzono na osiem  lat „k ró ­
la złodziei-i" berlińskich, n iejakiego | 
Achletika i je g o  świtę... przepina- J 
szam  tow arzyiszy. Actóefcilk, d o -  | 
w ćd ca  bandy, szerok o  rozga łęz io ­
nej, w y s o c e  artystyczn ym  obda­
rzony sm akiem , kradł perskie d y ­
wany, ob ra zy , p er ły  i tiliamemty. 
,.M ein Liebchem —- w as wIJitet du 
noch mehir?’ * —  pytał zapew n e 
sw ą D ulcynee i spełniał je j ż y c z e ­
nie, c o  nie każdem u, z łodzie jsk ich  
zdolności pozbaw ionem u k och an k o­
wi się zdarza. Achletik -odniósł je ­
dnak zw y c ię s tw o  w  gm achu spra­
w ied liw ości i karę z ośm iu lat 
zm niejszono nru o p o łow ę , m oże w  
obaw ie , iż siedząc alż osłem  -lat, 
„za leży  po !e“ , czyli straci zręcz ­
ność sw ą w  -wy,prowadzaniu ludzi 
z m ieszkania bez  poprzedniego za ­
wiadomienia in teresow anych . W
każdym  razie B erliń czycy  m ogą 
teraz spokojn ie : albo spać, aiibo
w y jeżd ża ć . Mniej miłą p rzygodę 
m iała pani Schultz, której m ąż za- 
t c a l  cich cem  d o  m ałżeńsk iego łoża

gum ow ego w ęża, p rzym ocow an ego  
do lampy gazow ej. W  n ocy , gdy 
żona pogrążona  by ła  w  głębokim  
śnie (czy ż  można spokojniej i b e z ­
p ieczniej spać, niż w  m ałżeńskieni 
ło żu ? ), czuty  mąż o tw orzy ł kurek 
g a z o w y  i podsunął sw ej m agnifice 
w ęża  gum ow ego pod sam e usta. 
Kcbieciinka zbudziła się z objawami., 
jakich doznaje się zazw ycza j na 
morzu i chciała -czem prędzei o tw o ­
rzyć okno, na co  się jednak mąż, 
jako pan domu, n ie  zgodził. O b e ­
rże najlepszej instytucji nie pozo-, 
sta ło nic innego, -jak zw rócić  się do 
w ładz policyjnych, k tóre  pana d o ­
mu zam knęły... w  celi. -Pisma tut. 
notują ten n iezw yk ły  w  sw ym  p o ­
m yśle w ypadek, n iestety bez  d o ­
datku: zdziczenie w ojen n e .

*
Piękny ogród zoolog iczny  św ię­

ci w  tych dniach sw e  osiem dzie­
s ięciolecie  istnie ni^. N aw et naj­
dziksze, na jkrw iożertsze zwie-raęta 
ży ją  z sobą w  w ielkiej zgodzie , n-ie 
p on iszczy ły  ogrodu, g d y ż  mają m o ­
cne, żelazne klatki. Z a łożycie lem  
-tego ogrodu -był lekarz z Hambur­
ga, nazw iskiem  Lichtenstein, prze­
b yw a ją cy  długie lata w  o ic z y im e  
lw ów , słon i i W ielbłądów . W  le>40 
r. iprzed-łożyl sw ój projekt króJow-i, 
k tóry  c a ły  rok nam yślał się, aż 
dał s-we placet. P o  m ozolnej pracy  
j przygotow aniach  otw arto  -ogród 
w  1844 r„ w  sierpniu. O d tej pory  
w zbogaca ł się w  różne ok a zy  zw ie ­
rzęce , p rzeb y ł ciężkie cza sy  w o- 

* jenne, a dziś pow raca  zn ów  do da- 
| w r.ei w spaniałości, przedstaw iając 

w artość 'dziesięciu m ilionów  m arek- 
Zastanawiam się « i d  w ażną IkweY 
sfcją w a rtośc i cz łow iek a  w o b e c  tej 
sumy, którą reprezentu ją  z w ie ­
rzęta,

B erlińscy  ■właściciele hoteli skar-
. żą się na zmnieisizony n a p ływ  -ob­
cych . W  lipcu liczba przyjezdnych  
w ynosiła  88.506 osób, śród  nich b y ­
ło A m erykanów  2.298,- R osjan  983, 
A ustriaków  852, A nglików  792, P o ­
laków  750, S zw e d ó w  685, H-oiand- 
c z y k ó w  586, C zecho-słowaków 550, 
D uńczyków  382.
C iekaw e, iż  ci, k tórzy  m ieszkają 
najdalej, +. j. A m erykanie, w  w y k a ­
zie tym  przedstaw iają  się najpoka­
źniej. Jeden z -dziennikarzy propo­
nuje, -cełem w zm ożen ia  zn ów  na­
p ły w u  do stolicy  Niem iec, b y  każdy 
ob yw a te l niem iecki, ch o ćb y  z naj­
dalszych  stron, p rzy b y ł odw iedzić  
Berlin. Iluż jest takich, k tórzy  gó 
zupełnie nie znają. Jeśli znajdzie 
się n iem iecki C ook , k tóry  spraw ę 
w eźm ie  w  sp-ręiyste ręce  —  B er­
lin m oże się w k ró tce  w zbogacić . 
D ziennikarz ó w  rachuje w  ten spo­
sób :

N iem cy liczą 60 m ilionów  m ie­
szkańców . Z  tej cy fry  odliczyć 
trzeba 40 m iljonów  ludzi, niezdat­
nych  d o  pielgrzym ki, a w ie c : kobie­
ty, dzieci, starcy, chorzy. Milion 
należy od liczyć  na ob cych , zw iedza­
jących  przez rok Berlin. Pozostaje 
19 m iljonów . Jeśli każdy z osobna 
w  czasie trzydniow ej w ycieczk i tyl­
ko 30 m arek w yda —  pozostaje w 
kasach berlińskich 570 m iljonów 
marf-k!

P om ysł nie z ły  i dla każdej sto­
licy — nietylko w ięc dla Berlina, 
niezmiernie dodatnie dający wyniki. 
T yiko jąlc go urzeczyw istn ić!

R odzim ych  C ook ów  tak rzadko 
m ożna spotykać —  a jeśli już są — 
to pracują nierzadko dia obcych- 
W ie c ; — królestw o za C ooka ! —  
będzie brzm iał najnow szy okrzyk !

AL SL

C O  M O W I  N E M O :

Handlarz balonów.
Z  pękiem  b a lo n o w , cre rw on y ch  ]ak róże ,
Stoi w  ogrodzie , gd z ie  się baw ią  dzieci —
W  oczach  dziecinn ych  m yśl zdradziecka św ieci,
S to ó c z  za w is ło  na cien iu  kim sznurze.

Na ścieżk ę  w p ad a  nagle p sisk o  duże...
Handlarz ze strachu p u szcza  sznurki stoęi.
B a iw n ą  ęskadra w yryw a się, le c i —
H ej! jak cu dow n e są chmurne p o d o ż e .

Krzyk szczęścia ... P a tr z c e ! p a ta c ie  p od  blask sło  ka ł 
Eskad a l e c ,  pl nią w b ę . i t  w siąca ,
Aż w końcu  ginie, chm uram i p iz y k ijta .

A  tylko handlarz g ło w ę  sp u ścił nizKO,
D a ł św ia ;u  barw ne, cuune w id o w isk o ,
L ecz  jakim  kosztem  —  o  to nikt n ie pyta.

List z Berlina.
Nowiny, wypadki et caefera.

Zjazdy sław n ych  ludzi. —  Król złodziei i m ąż czu ły . —  Osiem* 
dziesięciolecie  O grodu  zoo log iczn eg o . —  Ruch ob cy ch  w  Berlinie. —

K rólestw o za C ooka.
(K orespondencja  w ła sn ą  „G a ze ty  P orann ej’1).

Berlin, w  sierpniu. burmistrza N ow eg o  Jorbu, nie m ó- 
W  tak (potwornie .dużem m ieście w iąc o  sportow cach , k tórzy  w y ż y ­

ją k Berlin odczuw a się m-oże -kani-
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Wiadomości
Od naszego

Jarosław, 17. sierpnia. 
(S.). „Ś w ięto  Żołnierza Polskie­

go^. W  uzupełnię: ii u spraw ozda­
nia/ z przebiegu uroczystości „Ś w ię ­
ta Żołnierza P olsk iego11 zaznaczyć 
i ależy, iiż ppułk. inż. Iiein w  zastęp­
stwie nieobecnego d cy  24 p. a. p. 
ppłk. Batorego, zaprasił również na 
obiad oficerski 21 p. a. p. by ły ch  r e ­
zerw ow ych  o ficerów  tegoż pułku, a 
m ianow icie kap. Socheckiego, kap. 
Tadeusza Zielińskiego i por. Ignace­

go  Potaschera. Podczas obiadu w y - 
i g łosił ppłk, Hein toast, w  którym  

m iędzy ilnnemi podniósł zgodność 
pożycia  koleżeńskiego m iędzy ofice ­
rami czynnym i i rezerw ow ym i.

t  Edmund Aaibrozik, por. 24 p. 
a p„ żołn ierz L B rygady Leg. Pol­
skich, obrońca  L w ow a, odznaczony 
krzyżem  I. B rygady Leg. Pol.

D zieje tragicznie Zm arłego 14. 
bm. por. 24 p. a. p. Edmunda A m bro- 
zika, przedstawiają jedno wielkie 
pasm o walk od  zarania m łodości o 
W o ln cść  i N iepodległość O jczyzny . 
Już jako 15-Iefcnie pacholę w stępuje 
w  r. 1915 do I. B rygad y  L egjonów  
Polskich, z którą dzieli wszelkie lo­
sy, a za nadzw yczajne m ęstw o i 
w a leczn ość otrzym uje odznaczenie. 
W  chwili p rzełom ow ej w a lczy  o p o l-  
skoąg L w ow a, następnie wstępuję 
d c szk o ły  podchorążych , skąrl w y ­
chodzi jako ppor. W  r- 1920 walczy 
przeciw  boisz, ew ikom . W szędzie  
pod praw dziw ie opieka Opatrzności 
wychodził cało, dopiero 14 bm. w  
wigllję „Św ięta Żołnierza Polskiego11

z Jarosławia.
korespondenta.)

ginie tragicznie w skutek n ieostroż­
ności w nabijaniu armaty.

Kondukt p og rzeoow y  otw ierał 
por. Ł agodzić z plutonem żołn ierzy 
i m uzyką 39 p- P-, następnie postę­
pow ało duchow ieństw o z ks. kam 
Męskim, deputacje z wieńcam i. 
W zruszającym  byt widok armaty, 
ubranej zielenią, na której by ła  Za­
m ieszczona czarna trumna ze z w ło ­
kami, a na nłej szabla, czapka i o d ­
znaczenia tragicznie Zm arłego. Za 
trumną postępow ała  siostra, nauczy­
cielka z Poznańskiego, urat, specjal­
nie p rzy b y ły  z JUbrunia dca  24 p a- 
p. ppułk. B atory ze swoim  zastępcą 
ppułk. Heine, starosta p. Prezent- 
k iew icz z kom isarzem  rządow ym  
miasta inż. Siierankiewiczem, tegoż 
zastępcą dyr. Talenrą, przedstaw i­
ciele w szystkich  w laaz  i instytucji, 
delegacje oficersk ie. 22 p, a. p. z 
Kielc, 10 o  a. k , 1 p. a. g., 10 d. 
a. k., z Przem yśla, szefostw o art., 
oraz całj^  m ie jscow y  korpus o ficer­
ski i nieprzejrzane tłum y tubljpznoi 
ści- Kondukt zam ykał por. Ereunaorf 
z  pełną baterją.

JNad m ogiłą przem ów ił w  jędr­
nych, żołnierskich, lecz rozrzew nia­
ją cych  słow ach  dca 24 p. a. p. ppłk. 
3 a to ry , oddając hołd praw dziw em u 

| fcohaterowii-żołnierzowi, tak tragicz- 
| rię  zm arłem u i pożegnał Go im ie­

niem k o leg ów  i ca łego korpusu ofi­
cersk iego. —  C ześć pamięci, praw ­
dziw ego żołn ierza  i w iernego oby - 
w atela-Polaka!

L i s t  z  S t u k a ła .
R O C Z N IC A  K O RO N ACJI OBKAZU N. M. PANNY

(O d naszego korespondenta.)

Nowiny farnapaishi?.
Nie kelner, ale posługacz. O trzy­

m ujem y od  oddziału Związku za w o­
dow ego  przem ysłu  gastronom iczna1 
hotelow ego w Tarnopolu następują­
ce pism o: Odnośnie do uola.ki umie­
szczonej na lamach „G azety  P oran ­
nej11 w  „K ronice tarnopolskiej11 z dn. 
15. sierpnia br. Nr. 7155 pod tytułem 
„Kelner pom ocnikiem  złodzieja1', u- 
praszam y o zam ieszczenie następu­
jącego sprostow ania: Nieprawdą
list, jakoby Hi-rschhorn ’ peln-ił funk­
cje k e iiera  w,' szynku Speisera w  
Tarnopolu, natomiast prawdą jest, 
że ltirschhorn jest posługaczem  
szynkow ym  u Speisera,

 o---

Bnijpy Pidtrogrid.
P iotrogród , w  sierpn iu .

Z e  w szystk ich  m iast R osji nad­
ch od zą  wia lotności, że dom y  się 
zapadają , że przez ulice n e można 
przejechać, że w o d o c  ągi i kanab- 
zacja nie są czynne i t. a —  \V 
P iotrog  od  ie n ielepiej się d z !eje. 
W  roku zeszłym  rob ion o  starania, 
aby p rz y w ro .ić  riawr.ei s to licy  R o­
m a n ow ów  jej przedw ojenną św iet­
n ość, jednak p o łożen ie  finansow e 
państwa na to n e p o z w o liło  i w s p a ­
niałe to m iasto p ozosta w ion o  sw e ­
mu lo so w i, jedn ą  tylko chyba 
w pr. w adza jąc re io n n ę : p rzech rzcze­
nia m iasta na Leningrad.

S ow iecka  „p ra w d a *  tak op isu je  
dzis ie jsze  po łożen ie  P io lro g ro d u :

W  ostatn ch latach nikt nie re­
m ont nvał du inów . D ach y  rdzew ie ją , 
okna, drzw i, belkow an ia  gniją, rury 
w o d o c ią g o w e  i kanalizacyjne są 
zupełnie zn iszczon e , tak, że m im o 
w ie lk iego  g łodu  m ieszkaniow ego 
rale szereg i d om ów  sto ą pustka­
mi Nie ty lko na przedm ieściach , 
?.le i w  centrum  ch odn ik i praw ie 
nie istnieją. —  W brukach co  parę 
icrcków  takie w ybo je , że jazda jest 
n iebezpieczną nawet w  dzień. Ka­
nalizacja praw ie hie istnieje.

Z  zatkanych rur brudna w od a  
z feka ł ami dostaje się d o  p rzec i­
nających m iasto kanałów , skąd 
sp ły w a  d o  N ew y, zatruw ając p a ­
w i, trze ra je j brzegach . Fontanka, 
M ojka, G rib .ojeaow ski Kanał i inne 
—  to zbiorniki sto jącej brudnej 
w o d y  i rzecz  prosta  h o d o w la  za­
razków . T o  też śm iertelność\w  m ie­
ście , g łów n ie  m iędzy dzitćm %  prze­
rażająca.

„P raw da* naw ołu je lu d n ość  d o  
w spółd zia łan ia  z w ładzam i, nie 
w skazu jąc jednak ś ro d k ó w , jak 
złem u zapobiedz.

C iekaw e jest jednak, że p om i­
m o  tak ok rop n ych  w arunków , lud­
n ość  P iotrogrod u  stale się p o ­
w iększa . W  roku b ieżącym  przy­
b y ło  o k o ło  40.000 m ieszkańców , 
g łów n ie  z p row incji.

P od ług ostatnich  danych sta­
tystycznych  P io irogród  lic zy  o b e c -  
n.e 1.117 000 ludności, to  znaczy 
dużo mniej, n iż p zed  rew olucją , 
L c z  du żo w ięce j, m t przed  p ie c :u 
laty. P rzyrost lu dn ości pozostaw ia  
w ie le  d o  życzenia.
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Dnia 8. w rześnia br. upłynie 200 
lat od  wspaniałej u roczystości ko­
ronacji cudow nego obrazu Najświęt­
szej* Marii Panny w kościele OO. 
B ernardynów  w  Sokalu. O zezw o­
lenie na koronacje starał się Józef 
S zczęsny  P otocki, strażnik wielki 
koronny, na którego prośbę bLkup 
chełm ski Aleksander Fredro w ysła ł 
w  m arcu 1723 r. kom isję duchowną 
do Sokala. Kom isja ta stw ierdziła 
55 w yp ad k ów  cudow nego uzdrow ie­
nia chorych  i w iele innych łask. —  
W skutek dekretu komisji i za w sta­
w iennictwem  sam ego króla Augusta 
II., papież 'nocen ty  XIII. zezw olił 
na koronację cudow nego obrazu i 
pośw ięcił sam kocony

U roczystości trw ały kilkanaście 
dni i zgrom adziły  olbrzym ie tłumy 
w iernych, oraz wielu m agnatów  z 
c»  lej Polski. Rozwinięte niem ały 
przepych , a licznie oddziaTy w o jsk o ­
w e, strzelające na w iw at z m uszkie­
tów i dział, w ieczorem  ognie sztu 
czne, dodaw ały  w iększego blasku 
cerem oniom  religijnym. Koronacji 
dokona? 8. września 1724 r. a rcyb i­
skup lw ow ski Jan Skarbek w  asy­
stencji kilku biskupów  i ok o ło  BoO 
księży. O koło 100.0U0 ludzi p rzy ję ­
ło  Komunję św . w  czasie od  2—16 
września, a inszy św . odprawiono 
w  tym  czasie ok o ło  2790.

G dy dziś po długich latach nie­
w oli doczekaliśm y się zm artw ych­
wstania O jczyzny naszej, ch ę tn ie  
przypom inam y sobie promienne 
chwile z przeszłości, w  której P o l­
ska miała m ie jsce  zaszęgytńe w śród  
narodów  E uropy.

D latego m. Sokal postanow iło u- 
rc czy śc ic  obch odzić dwusetną ro cz ­
nicę koronacji cudow nego obrazu N. 
M. Panny Sokalskilej, aby licznym  
rodakom  dać sposobność* zgrom a­
dzenia się u stóp B ogarodzicy , p o ­
dziękow ania Jej za łaski doznane i 
polecenia Jej opiiece całej O jczyzny, 
która w iele jeszcze musi ponieść o - 
fiar i trudów  dla utrwalenia niepod­
ległego bytu.

Komitet zaprasza w ięc  najuprzej­
miej w szystkich  do  w zięcia udziału 
w  uroczystym  obchodzę 200-nej ro ­
czn icy  koronacji cudow nego obrazu 
N- M. Panny w  kościele OO. R er- 
rardyriów  w  Sokalu. O bchód  od bę­
dzie się w  dniach 3. dc 3. września 
br, — Ze w zględu na to. iż obcuód 
w ym agać będzie znacznych  w yd at­
ków , uprasza Komitet o łaskaw e na­
desłanie uatku ną koszta u roczy ­
stości.
Komitet obchodu dwusetnej roczn icy  
koronacji cudow nego obra/.u N. P, M, 

w  Sokalu:
Prezydium  h on oro ,ve : ks. Salw ator 
Szpila, p rzew od n iczą cy  'ladeu.-z 
Pohler, sekretarz; W łodzim ierz hr. 
Dziieauszycki; Jęzef hr. P later-Zy- 

b-erk; Dr. W incenty  Kraiński.
1 o  ■ ■

M  szczepią ospę w  fimc- 
r p .

N ow y Jork, w  sierpniu.
M iasto  C eveland za grożon e  b y ło  

osp ą , panującą nagm innie w o k o - 
iicy . W o b e c  tego  w ła d ze  tam tejsze 
p o d ję ły  za b ieg  szczep ien ie  iśc ie  no

a m erjk a ń s»u , O to w ciągu  je o o e g o  
dn a przym u sow o zaszczep ion o  su­
row icę  10030  •. s bom , zam ykając 
ul ce  i o licia , Kwaran anna zaczęła 
się ano. U lice zjfstały o g  od zo ije  
szriuram i obstaw ione polic ją , a le ­
karze z pielęgniarkam i chodzili o d  
dom u d c  dom  i i s zczep ili w szyst­
kimi m ieszkańców . C ałe niemal 
mias o ogarnęła  panika z posyedu 
rozg 'a sza n ych  w ieści o  ep:dem ji 
ospy  w C lev land i o k o licy . K w a­
rantanna i p rzym usow e szczep ien ie  
jeszc e w ięce j p od n ieciło  m iesz­
kańców .

• o---

P I e I p p m  m c m t a -  
rzfii iv Horpinie.

Znajdują się tam zwłoki 1?8 
bohate ów poległych w bitwie 

z bolszewikami,
(.Wjasna koresp. „G a zety  P orań.11).'

Staraniem G iazda S o k o le g o  w  
K am ionce mrum iłow e j u rz id zon o  
w  niedzielę 17 b. m. p ielgrzym kę 
na cm entarzyk w  H orpinie, który 
kryje zw łok i 128 boh aterów  p o le ­
g łych  w  bitw ie z to liz ew ik a m f. 
U io czy stość  zgrom adziła  S ok ołów , 
h sreerzy  o b o :g a  p łci, Straż o g n io ­
w ą ok o liczn ą  in teligencję , p roces  e 
z ok o liczn ych  w iosek  ? o k o ło  d r e- 
sięciu  tysięcy  w ło śc ia n . W o jsk o  
rep rezen tow a ć h on orow a  kom pania 
26 p. p. za łog i Kam ioneckiej. M ło ­
dzież m iejska w ys 'ą p iła  jak o  ba n - 
derja w  sześćdziesiąt koni.

Po m szy św . p o tow e j od p ra ­
w ionej przez k s . K o acza w H or­
pinie o b o k  k ośc io ła  i po  kazaniu 
w yru szon o w  p o c h o d z ie  na groby  
poleg łych , które są w  polu p o d  
lasem o  trzy kilom etry od  w si w  
n ie scu , w  któryiff ca ły  o ć d z ir ł  
w oraku am unicji p ad ł w y m o id o -  
wany przez armję Budie.nnęgc.

P o odpraw ien iu  m o d łó w  nr ez 
d u chow ień stw o przem ów ił imieniem 
ziem iaństw a pow iatu  Inż. Janikow ­
ski. D elegat ze L w ow a  Marjan 
Dz ędzieiew  icz złoży ł pi leg łym  h ołd  
w o d p o w i 'dniem  przem ów ieniu. R oz­
legła  się  pieśń „N ie  oam y z :e n ń u, 
w o sko odda ło  sa 'w ę  k a iab in ow s. 
W szy scy  uczestn icy w  podn iosłym  
nastroju pow tarzali i ło w a  roty.

N iezapr mniane wr; żenie czy - 
n * w s  an ały udział w łościa ń stw a  
w śród  k tórych  nie Ira k łr  R u s - 
nów  D la o k o l cy  K am ionki cm en­
tarzyk Horpin pozostan ie  ie lik w ią  
a pielgrzym ki rod a k óv / coroczn ie  
będą c z c iły  pam ięć boh aterów .

Giełda lwowska.
L w ów , 19. sienpctia.

Na dzisiejszej giełdzie wskutek 
sprzedaży realizacyjnych sitna p o ­
daż w  ślad zatem  kursa znacznie 
się osłabiły. W  imekotow anych dn ie  
ob roty  po kursach znacznie niż­
szych  od  w czora jszych . G azy stra­
c iły  ok o ło  250, Jaw orzno orzesizło 
300 punktów. W  akcjach bankow ych  
słabe obroty /po kursach tańszych. 
Arbitrażowe ob n iży ły  sle w  cenię i 
kalkulują się w edie cen wiedeńskich. 
Pom niejsze akcje w ykazują zniżkę. 
Kursa walut utrzym ane. Zurych 
98.20. Tendencja zniżkow a. U sposo­
bienie ożyw ion e .
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O B R O T Y  W  AKCJACH.
Bk lllp o t  c  ny 0*95. P o w sze ­

ch n y  Bank Kre y tow y  0*00, Bk 
P rzem ysłow y 0 65, 0*64. B row a r/ 

|12’25, 12*00. Ch d o ró w  8 5 0 , 8 55, 
'8*60,*8-40, 8 45, 8 4 3 , 8*44, 8 40. 
C hybie  12*75, C  g ielski 105, 100,
0 98. G ifo ta  0*60. P o iisk  170 . 
R tkszaw a 4 '50 , 4 40, 4*35, 4 45, 
S iersza G órn icza  7 75, 7 50, 7*60, 
7*65, T. H. T . 2-50. T  sp 7 1J, 7 25, 
7*00, 7*05, 6*90 7*50, 7 * 0 , 7 ie ie - 
niewski 15*50, 15.25 1535 , Ć nre- 
ló w  0 95, 0*90. N iem ojow vk i 1*00. 
O ikos 4*50 4 60, 4*45, 4 75, 4*55,
♦ 35. P arów  >?y 0*61, Pezet 0  21,
0 20, C*25, 0 24.

Obroty pozagiełdowe
W czora j tendencja  c h w :ejfia. 

O b rót słaby. I

D olary  a mer. 5*20*/» d o 5*21; 
dolary kanadyjsk ie 4 94 do 4 * 9 4 ;  
korony czeskie 0 *1 5 ^  d | 0*158/* ; 
l e je ó '0 2 1,̂  do 0 0 2 ł/a; franki franc. 
0*29 d o  0 30 ; franki szw ajcar. 
0*97 d o  0*98; funty szterl. 2 3 - 0  
do 23 30 Ruble a 50J i a 100 
za 10P tys. 520 zł. d o  530 zł 
drobn e za sto tys. 260 do 670  zł 
n iem ieckie tys. stare za sio  tys. 
52 d o  54  zł.

Z łoto: 20  kor. 21 70 do 21*80; 
20 frank. 20*50 d o  20 63; 20 niark. 
16 80 d o  2 4 0 0 ; 10 rubli 25 80 do 
26 00 gr.

S reb ro : kor. aurtr. 0*41 J/a d o  0*42; 
5 kor. austr. 2*10 do 2 1 2 : floreny 
1 05 d o  1*06; rubla 1*80 d o  1*85; 
kopiejki za rubel 0*80— o 85.

K R O N I K A .
lwów, 19. sierpnia.

W  sobotę. 23. b. m. o  godz. 7.30
„O b łęd ", sztuko, w 4 aktach Karola
M ore (prem iera, gościnny w ystęp I.
Sosn ow sk iego).

\V rii/dzielę, 24. bm. o  godz. 7.30 
.Obtęd (g cść . w ystęp  S osn ow sk iego).

W  poniedziałek, 25. bm. o  godz. 7.30 
„O btęd" (gość. wyst< p Sosnow sk ego).

W e w torek, 26. bm. o  godz 7.30 
„Obłęd*1 (gość. w ystęp  S osn ow sk iego).

*
T eatr M aty zam knięty, z pow odu  od ­

mawiania w idow ni.
*

Teatr N ow ości zam knięty z pow odu
prac n iw elacy jnych  drogi dojazdow ej.

C vrk A. Kornacki. Ziniatia program u 
( repertuaru od 16. sierpnia 1924. D aiszy 
c :ąg  turnieju \Stflk' zapaśn iczych . W  

' środę 20. hm. w ałcza I. para: .,Czarna 
m aska" ^ szam pionem św iata Grikisim * 
(Li tw u f ll para: Szamplon, Europv R o­
land (baiua) z szampion.em światu Ro- 
geubaum cin (N iem cy).

— O— *

Z TAJEMNiC „PA TA ".

„P at niewątpliwie Jedna z naj­
bardziej tajem niczych instytucji w 
św iecie — powinna stanow czo zm ie­
nić nazwę. DaiekJ słuszniej mogła 
by się nazyw ać np. po w łosku : 
Forsę che si —  forsę che n o ? “ . 

Tak m ianowicie nazyw ają W łosi 
znane zapalniczki benzynow e, a n a ­
zw a ta . znaczy po polsk u : „M oże 
tak, m oże n ie 1, pochodzi zaś stad, 
że nigdy nie m ożna b y ć  pewvnym 
ich działania. Podobnie ma siię rzecz 
z naszym  „P atem " — nigdy bow iem  
niewiadom o, co  tej sym patycznej 
instytucji strzeli do g ło w y , kiedy 
coś da, a kiedy nie! Tak np. w  o- 
siatnich dniach „Rat" krakowski nie 
uważał za stosow ne poin form ow ać 
L w ow a o  śmierci, znakom itego arty­
sty — Lw ow ianina .Stanisława D ę- 

l b ickkgo- W czora j znowu w arszaw ­
ska centrala „Paca" poinform ow ała 
K raków  o  aresztowaniu znanego 
lw ow sk iego  kupca italskiego w  

,W iednni, nie uważała natomiast za 
stosow ne ani słow em  poinform ow ać 

to tern L w ow a. Konia z rzędem  temu, 
ktb odgadnie, w edle jakich zasad i 
reguł „P a t" prow adzi sw oją robotę 
„inform acyjną".

T ea ir Wielk*. zam knięty. Z D yrekcji 
Teatrów  miejskich komunśkiiją nam: 
W skutek odczyszczam a  w idow ni Teatr 
W ielki zam knięty będzie do piątku 
w łącznie. W  sobotę  rozpoczną się w 
tym  teatrze gościnne w ystęp y  S osn ow ­
sk iego. —  W  Teatrze M ałym  ustawia 
się obecn ie w m iejsce daw nych  krzeseł 
now e w ygod ne fotele. M iędzy fotelam i 
I po bokach p o łożon y  będzie dyw an, 

j  wnęki ścian, zapełnią oryginalnie m alo­

w idła M ackiew icza . T eatr M ały  otw ar­
ty będzie z końcem  b ieżącego miesiąca.

O i apierosy dla Inw alidów , G łów ną 
skargą, jaka s łyszeć  się diaL w zak ła ­
dzie ie cz n K ze-p rotczow y m  dla inwali­
dów  na K leparow ie, to  brak papiero­
sów , k tórych  lnw oldzi w  m yś! obow ią - 
zu jącycli przepisów . n*e Otrzymują. —  
Brak ‘ en ie.st dla palaczy bardzo d o ­
kuczliw y. 1 ■ i a ludzi 'tych bow iem  ciem ­
nych lub kalek papieros jest jedną z nie­
wielu przyicniriGści. na której zaspoko­
jenie renta wielu in.wałticów, s z cz e g ó l­
nie przedw ojennych , nńe w ystarcza . P o ­
m oc społeczeństw a  w  tym  kierunku b y ­
łaby bardzo pożądana. Z w racam y się z 
gorącym  apelem d o  w szystk ich , dla k tó­
rych  los naszych  inw alidów  w o jsk o ­
w ych nie je s t ' obojętny , aby składali 
ch ociażby  najmniejsze ilaści papierosów , 
tytoniu, tuiek !ub gotówtki pud adresem . 
M jr. T w ard ow sk i, K om endant zakładu 
iuw. w ojsk.. L w ó w , ul. K leparow ska 27.

P rezes Sądu apelacy jnego  w e Lwc-I 
I w ie zam ianow ał D yrektoram i Urzędu 
ksiąg granitowych; Konstantego W ierz­
b ick iego  p row ad zącego  ks. gr. w e L w o ­
w ie dla 7 łe cz o w a , Kazim ierza Lódla. 
starszego oficjała kaiicsl. w  Sokalu, dla 
Tarnopola i Stanisław a C yrańskicgo. 
prow ad zącego  ks. gr. w e L w o w e , dla 
L w ow a .

specja lne wozi* tram w ajow e na T a r ­
gi W schodnie. Od dnia 20. bm. urucho­
mione zrsta-,.a specjalne w o z y  na Targi 
W schodnie, oznaczone literą ,,T *. W o ­
zy  te kursują bezpośrednio z u w orca  
g łów n eg o  do T a rg ów , a m an ow icie - 3 
w o z y  przez ulicę G ródecką  i Leona Sa­
piehy. W  miarę w ziostu  frekw encji 
ilość w o z ó w  będzie pow iększona. C eny 
b iletów  ze w szystk ich  punktów  miasta 
do T a rg ów  22 gr Karlty roczne i mie­
sięcznie do przesiadania uprawniają do 
jazdy także tym i w ozam i.

R ady S ieroce  w  dzieln icy sZóstejf —  
Zarząd R. S. zaprasza PT . C złon k ów  na 
p ierw sze posiedzenie Po przerw ie let­
niej na środę. 21. bm. o godz. 6-tej.

/im an a  rozporządzenia o utgacb ce l­
nych. N astępujące n ow e tow a ry  zostały  
w ciągn ięte na listę tow a rów , opłacająr 
cych  c ło  u lgow e: W ina skażone solą 
do w yrob u  wlwajku o  zaw artości alko­
holu od  16 d o  25 st. za pozw oleniem  
M inisterstwa .skarbu za opłatą 10 proc. 
cła  norm alnego ło s o s ie ,  ży w e  i nie­
ży w e  św leże (m rożone i śnięte), tu­
dzież solone za opłata 80 proc. cła  nor­
m alnego. Kauczuk, gutaperka i baiata. 
m yte, prasow ane w  arkuszach i p ły ­
tach za opłatą 20 proc. cła norm alnego. 
Octan wapn a su row y  d o  w yrob u  a ce ­
tonu i kwasu o c to w e g o  za zezw oleniem  
Mi,nistetstvvą ?karbu za opłatą 20 proc. 
c ła  norm alnego. N atom iast c ło  u lgow o 
za azotraek zofea ło  pod w yższan e z 10 
proc. na 80 proc. cła  norm alnego. ,

W YPADKI.
(t) Za i-siłowana kradzież m ieszka­

lne wa na szkodę Aleksandra B on ck ow - 
sloego, ul. P otock iego  58 aresztow an o 
A gatę Jachim ow icz ialse M arję Korei 
albo Karp, w d ow ę, lat 40, z S okołów ki 
pow . B obrka

(t) Pad ł z głodu i w ycieńczen ia  na 
ul. Akadem ickiej Józef Kaltman, zam. 
przy  ul. pod D cbem  24. P ow sta ło  zpie-

zabrali 700 z ło

okno skradziono 
zam. w  Lubieniu 
bżu terję . łącznej

gow isk o , w  czasie  k tórego  ktoś z li­
tościw y ch  nakarm ił biedaka kupioną na 
prędce bułką z szynką. Kaltmana po c -  
' przytom nieniu odw ieziono  d o  domu.

(t) Znow u pc drabinie przez okno na 
I piętro dostali się nieznani złodzieje do 
mieszkania M ańdla G-iinszpana przy ul. 
Skwieczr.ej 56 i W radli ubranie z M rtfc - 
lem, zaw iera jącym  101* złotych  w eksel 
li.i! 8 d o 'a rów , legitym acje i papierośni­
cę srebrną, w artości 700 złotych .

(t) Za kradzież w tow arzystw ie U- 
bezpieczeń przy  ul. W ronow sk ich  11, do 
kouaną w n ocy  17 nti 18. sierpnia, are­
sztow an o jc ‘ko w spółuczestnika dozorcę  
kam ifu jcy  Jana M lekow a W la m y w a . 
cze  po otw a iciu  drzw i w ytrych em , ro z ­
bili kasę ogn iotrw ałą  i 
tych.

(t) P rzez otw arte
Józefow i f fe n ć le ru w i 
W ielkim , garderobę i 
w artości 554 zł

(t) Zw łokf noworodka znaleziono na 
stairym cm entarzu żydow skim , ukryte 
pod pom irkiem

(t) Foinięszania zm y słów  dostał d o ­
zorca  domu przy pl. Bernardyńskim  
1. 15, Stanisław  K oniuszyński. f o g i f . " -  
v/ie ratunkowe od w ioz ło  go Jo szpitala 
pow szechn ego. —

(t) W ielkiej kradzieży w y ro b ó w  
ty ton iow ych  dopuścili się nieznani z ło ­
dzieje w c /o rn  o 'god zin ie  3 popołudniu 
w  trafice M ojżesza Adolfa p rzy  ul. 
Serbskiej. P o  otw arciu  zamkniętej* tra- 
f -k 1 dobranym  'kluczem, zabrano papie­
rosów , tytoniu i cy g a r  na ogólną kw otę 
1000 złotych .

D W O JE  70-L E TN IC fl BEZDOM NYCH
S T A R L 3Z K Ó W . k tórzy  po 23 latach 
pobytu z..g ian ica  zostali stamtąd jako 
ob cok ra jow cy  wygnani i zna 'eź!i Wię tu 
nagle bez dachu nad g łow ą  i bez g ro ­
sza —  apeluje tą drogą do serc litości­
w ych  z prośbą o w sparcie. DatKi pod 
* D w oje  staruszków** przyjm uje Admi­
nistracja „G azety  P orannej", ul. P od ­
wale 3.

W d ow a  po lekarzu, który  oddał ż y ­
cie dla dobra społeczeństw a , w a lcząc z 
epidem ią tyfusu plam istego, błaga o ra­
tunek dla córki jedynaczki, ciężko ch o ­
rej z pow odu  w ytcżajacC j pracy  nau­
czycielsk iej. W  tvm cgrri uprasza P I’ . 
L ekarzy  i W łaścicie li Saiiatorió\v o ła ­
skaw e bezpłatne przy jęcie  chorej na 
kilka tygodni dla p o  Ibczcn /a . Łaska­
we zgłoszenia do R edakcji: „G azety  P o ­
rannej" lub „G a to ty  L w ow sk ie j"  pod 
„W d o w a  po lekarzu". -5

M sza  ża łob n a  za  F u s z e  śp.

JANA GELLI
o d b ę d z ie  się w  j iątek  dnia .22 
bm. o god z . 8* 0 w  k oście le  św .

E lż b ie t y .

Z catei Polski.
(Z ) Naczelnik w ydzia łu  polityczno- 

p rasew ego  Prezydium  R ady Ml u. p 
R om er p ow róc ił z  urlopu i objął urzę­
dow anie.

p rocen tow y  no/krycia k ru szcow ego  do
em itow anych banknotów  w ynosił w e ­
dług bilansu Banku na dzień 10. Sierpnia  
80.48% .

.(Z ) Urząd w alk. z lichw ą ustalił, że
w W a isza w ie  ra icż ff s.e za pobieram ; 
op łaty od rozm ów  tekton iczn ych  w lo ­
kalach publicznych najw yżej 5 grefczy. 
podczas gdy dotych czas pobiera się do 
10. 15 i liii gr. U: zad w alki z lichw ą bę- 
d z :e pociągał do odpow iedzialności tych 
kupców , k tórzy  chcą  robić interes na 
rozm ow ach  i  cl ef on ie i  n y  ch .

K rw aw y  w ypadek  na polu M oko- 
tow skiem  w W arszaw ie. Nasz k ores­
pondent w arsz. (Z.) donosi: W czora j
r,a polu M okotow skiem  w y d a rzy ł się 
k rw a w y  w ypadek . M ianow icie dw  c 
staruszki w eszły  na pele M ok otow sk a  
w  chw ili ostrego; strzelania, prow adzać 
k row ę. K row a została  zabita onie .ko­
b iety  c iężk o  ranne.

M ord ercy  śp. M en d a  nie zostali do­
tychczas ujęci. Jak nam donoszą zc 
S tanisław ow a, podana przed kilku dnia­
mi przez „K urjer Stanisław ow ski u ia- 
druność o w yk ryc iu  m orderców  ś. p T. 
M enda okazała się mylna. S p ra w ców  
ohydnego m orderstw a dotych czas nie 
schw ytano, pom im o wysokiic.i lu gn  i.i\* 
w yzn aczon ej przez rodzinę, jakoteż mi­
mo encigiczn .cgo śledztw a pobc.i'. M i­
styfikacja, której ofiara padł „Kurii r“ . 
m oże pochodzić, ja.k przypuszczają , od 
kogoś, komu za leży  na zm yleniu poszu­
kiwań.

7* s H i l o w p l ,

ta
(Z ) Bank Polski nabył zagranicą zło- , 
za przeszło  2 milj. złotych . Stosunek i

Zasądzenie świgioMny.
Lwów*, 19. sierpnia.

(H.). W czora j podaliśm y spraw o­
zdanie z rozp ia w y  sądow ej p rzx l 
ck ręgow ym  sądem karnym, tia któ­
rej kilku zbrodniarzy stanęło pod 
zarzutem obrabow ania kościołów  I 
g rob ow ców  familijnych. Dziś w 
sprawie tej zapadł w yrok , zasądza­
ją cy  Aleksandra Makoltona na 5 lat, 
Szczepana Kurnickiego i Jana G ala­
sa na 3 lata, Dm ytra Kozia na 1 role, 
M ichała Tkaczuka i M ikołaja P aw - 
łiszyna na 4 m iesiące ciężkiego w i c  
zicnia. Piotr P azoby  został uwnl- 
ntbny. W sz y scy  skazani w yrok  
przyjęli, a M akolion, rozczu lony w i­
docznie niezbyt surow ym  w ym ia­
rem kary, padł przed Trybunałem  
na kolana, a podniósłszy dwa palce 
do góry , z łoży ł przysięgę, że w ięcej 
kraść nie będzT  i  pow róci zaraz po 
odsiedrsriiu kary do uczciw ej pracy.

Szczepan Knruicki, który przez 
ca ły  czas śledztw a i podczas roz­
praw y udawał ■warjata, nie w yp  .dł 
ze swej r“ ii i po ogłoszicniitt w yroku, 
a clozorcy przy w yprow adzaniu go 
zc saii rozpraw  musieli użyć siły, 
gdyż Kurmcki ośw iadczył, że nie 
ma och oty  siedzieć .3 iaci w  kaźni 
więziennej.

Echa bradzieźy u bonsula angieisłi.
we Lwowie.

L w ów , 19. sierpnia, 
(t.) S w eg o  czasu do,nosiliśmy o 

w yk ryciu  system atycznego obkra- 
aania w icekonsula angielskiego w e 
L w ow ie p. W hitehead przez urzęd­
nika jego , T eodora Józefa R om asz- 
kę. R om aszko zbiegł b y ł podów czas. 
W czora j żona konsula, przejeżdża­
jąc tram wajem , spostrzegła P o- 
m aszkę, idącego ałńca. NjK nam yśla­
jąc się długo, w ysk oczy ła  z tram­
waju i nicspodziew a.iąccgo się ni­
czego  R om aszkę zatrzym ała i pole­
ciła aresztow ać posterunkowemu.: 

K o n w ^ o  w ykradł b y ł z fe t ów

konsula, pisanych do żon y  do Lon­
dynu kilka czek ów  na ogól tą sumę 
102 futy angielskie.

Jak się okazuje z zeznań aresz­
tow anego, R om aszko, uciekłszy ze 
L w ow a  do W arszaw y, zajm ow ał się 
przeprow adzaniem  spraw y rozw o ­
dow ej z sw oją żoną i m yśląc, że o 
kradzóeży konsul już zapomniał, 
w rócił do L w ow a  dla załatwienia 
różnych interesów. Rom aszko jest 
bardzo inteligentnym m ężczyzną, ma 
!at 39, b y ł bardzo łubiany przez p- 
VViiitehcad'a i c ieszy ł sic jego p e ł- 
nem zaufaniem.
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o b r y c i e
pod Kiifiiszera.

(D o  ryciny na . str. 1).

\m
W iedeń, w s i:r p  iu. 

t ( + )  Jak don oszą  pism a w iedeń ­
skie, d o  W iednia  w róc i:a  p o  wielu 
peryi e jach histo yczna buław a 
S ob iesk ieg o , k o r ą  w . 1683 m i:- 

's to  W ie d :ń  o t ia io w a io  sw em u 
o s w ^ b o d z ic ie lo w  . P o t zecim  roz­
b iorze  Po|ski buław a w i\z z in- 
i ym i k ejnotam i skarbca koronnego 
p rzew ieziona  została d o  C zęsto­
ch ow y . Stąd na w yraź e żądanie 
cara Aleksandra przeszła do skarb­
ca carsk iego  w  P etrogradz e, gdzie 
przetrw ała aż do r. 1917. W  (yin 
ick u  pew ien  wielki książę, ucie­
kając z R osji, zabra ł ją ze sobą  
d o  A nglji, a znalazłszy się w przy ■ 
krych warunkach finansow ych , 
sp rzed a ł ją  za stosu n k ow o niską 
sumę arg 'e lsk im  handlarzom . Ci 
z koieji sprzedali ją  w  Paryżu 
pew nem u N iem cow i, a ten -w y sta - 
w ił ’.ą w  W ieaniu na sprzedaż.

S .m ien n y  N iem iec ch cia ł z> 
s w e g o  nabytku w y c  ągnąć jaknaj- 
w  ęcej korzyści, kazai tedy do- 
k acinie z'!'ad ć bu ław ę, o k óre, 
poch odzen iu  Anglicy nie umieli g o  
objaś. ić. Zna w- y  znaleźli w  w y- 
orażeniu bu aw y pergam in z ła - 

iriską de.:yl ac ą, podp isan ą  p izez 
g tcśn cg o  feldm arszałka Liidigera 
v Stdhiem berg.

B u ław a  Spor adzona z litego 
srebra b gato  cyze low an a , składa 
się z g io w j i półm etrow ej ręk o­
jeści. G ł;-w J  ozd ob ion a  jest p o ­
piersiem  S ob iesk iego . Rękojeś 
ż d o t  ą scen y  osw ob od zen ia  W ie ­
dnia. W -d ać tu szańce tureckie, 
dzia ła ,- dw u pancernych husarzy, 
stosy potegłych  T u rk ów  i t. d., 
w reszcie  na sam ym  dole  ręko eści 
w id n e .e . orz ł  p Iski.

HraSsic zabija t e r e j  t- 
szpitalu ohlątenjtlL

W iedeń, w  sierpniu.
f-|-) W ieik ie  wrażenie w kołach  

arystokracji austrjackiej i w ęgier- 
sk ej w y w o ła ło  tr gicznie zakoń- 
czi ne za jście  w  znanym zakładzie 
dla obłąkanych  S td n h o f p od  W ie­
dniem . M łod y  hrabia Bela Vay, 
siostrzen ie : hr. Juljusza A ndrassy ’ tg o  
i hr. M ichała  K arolydego , zosta ł 
I rzer. rodzin ę  um ieszczony p od  
obserw acją  w  Steinhof, poniew aż 
w  p ism ach zam ieścił szereg ostrych 
at k ów  przeciw  arystokracji w ę - 
gieisk  ej. D od a n o  mu osobistego 
d o .o r c ę , n iejak iego Z a .u bę , któ y 
m iał czu w ać nad każdym  krokiem 
pacienta.

Hr. Vay w ciąż p ó b o w a f ucieczki. 
P od cza s  jednej z takich p rób  za­
sk oczon y  przez Zarubę, zabił go 

'c io s e m  desk i,’ w yciągniętej z łóżka . 
H ra b ieg c -za b ó jcę  ujęto i ubezw ła- 
d n ion o .

Vaji p o ch od zi z rodzin y  dzie­
dziczn ie ob c ią żo n e j: o jc ie c  skończy ! 
sa m ob ó jczą  śm iercią, matka oślepła, 
trzej brac a p rzebyw ają  w  dom u 
ob łąkan ych . Jedna z kuzynek za­
b ó jcy  znana była  ha W ęgrzech  ze 
su e g o  ek scentrycznego trybu ż; - 
c 'a : ch od z iła  zaw sze  w ubraniu
m ęskiem , u żyw a ła  nazw iska hr. 
ban d or Vay i była  znaną lite:atką.

D od a ć  należy, że znany uczony 
K rafft-E bbing w  pom n ik ow em  sw em  
dziele o  z b o cz e n ia ;h  („P sy ch o p a  h a 
seyu a iis“ ) zaim uje się  s z cz e g ó ło w o  
rodziną V ay ’ów , jak o  typow ym  
zb io rem  degeneratów .

LwóW , 19 sierpn a.
W  czerw cu  otrzym ał Urząd Kon­

serw atorski w e  L w ow ie w iadom ość 
ze starostw a w  Kałuszu, że w e  wsi 
Hołyniu natrafiono przy  kopaniu gli­
ny w  cew JłiS  na zn a cz n i skupienie 
przedhistorycznych  w yron ów  glinia 
nyeh, któremi god iw ie  zajęli się pp. 
Hochtaublowśie-Bialoccy, w łaściciele 
Hołynia. Urząd polecił wstrzym anie 
dalszych rooćt w  cegielni do chwili 
przyjazdu konserw atora, k tóry  w  
dniach od  24—30 lipca br. zbadał na 
m iejscu ciekaw ej konstrukcji przed­
historyczną pracow nie garncarską, 
zachow aną tak dobrze, że  i dziś 
m óg łby  garncarz bez  przeszkodi 
w ypalać naczynia w  odsłoniętym  
piecu.

Załączone rysunkil najlepiej ob ja­
śniają konstrukcję i w ygląd  p ra cow ­
ni, stanow iącej jed yn y  tego rodzaju 
zabytek na ziem iach naszych. —  
W praw dzie dr. B adaczek  zoadał 
piecyki garncarskie w  Nitół u chow ie 
i K oszy ław icach, ale b y ły  one bar­
dzo prym ityw ne i przytęm  tak da­
lece zrujnowane, iż zasłużony ten 
h istoryk nie m óg ł' raw-at należycie 
zorjentow ać się w ich konstrukcji fi 
s,pospbie używania, nie m ów iąc o  
tem, że dziś znam y je tylko z jego. 
sprawozdań, podczas gdy  praco woria 
w  Hołyniu zachow ana zostanie w  
staniie, w  jakim ją odkopał kons. Ja- 
r.usz.

R ozkopy zabytku utrudnione b y ­
ły  nadzwycziijnie, poniew aż krył 
się on w w ysokim  stoku glinianymi, 
trzeba b y ło  usunąć kilkanąśpię nię- . 

itiów  /-'emi w śród  ..ieustempego. de­
szczu, k tóry  coraz • zalew ał row y  
edkopańskow e i n iszczył odkryw a­
ne fragm enty ceramiki zw yk łe j i 
pięknie ornam entow ej. Załączony 
rysunek przedstawia w  rekonstruk­
c ji najcharakterystycznieisze okazy 
ceram iki w  postaci w a zy  z  szeroka 
kresą, puhara o pięknej powierzchni 
żłobkow anej na w zór rzym skich na­
czyń  szklanych, pow abnych  kształ­
tów  m iseczki il fragm entów  z cha­
rakterystyczną ornam entyką falistą, 
w skazującą na pochodzenie p racow ­
ni z t. zw . epoki słow iańskiej, czyli 
ok o ło  1200 lat temu. O bok paleniska 
w ypełn ionego m nóstw em  w ęg la  i 
popiołu, znalazły się też dwa ka­
mienne narzędzia, d łu żą ce  garnca­
rzow i ów czesnem u do rycia  ozdób

L w ów , 19. marca, 
( jp ) . Nakazana w  imieniu prawa 

w oln ość tow arzyska Turezynek, 
p rzyjęła  się w  praktyce z w ybu ja­
łością  egzotycznej rośliny ą u n iec , 
ten m odernistyczny, sw aw olny ta- 
iec w  objęciach  m ężczyzn y , stał się 
w  Turcji prawdziwa epidemią. Te 
dam y harem ow e, które jeszcze ■ nie­
daw no temu nie ukazały się w zro ­
k ow i ob ceg o  m ężczyzn y  bez gęstej 
zasłony, okryw ającej twarz, dzisiaj 
w  europejskich dekoltow anych  to­
aletach obracają się w  ramionach 
d«ciisęró\y od  w i s i o r a  d o  rana w

na glinie i d c  w ygładzania pow ierz-
chni jego m istrzowskich w yrobów .

Na rysunku pieca H ułyńskiego 
w idzim y okrągłą podstaw ę z otw o­
rami, majacytn iiwyloty ku wnętrzu 
pwcą. podzielonego ścianką prze­
działow a tia osi konstrukcji na lew ą 
i praw ą kom orę. W yłam any brzeg 
pczw aia w idzieć w nętrze lewej ko­
m ory -,z -rodzajem m ałego stopnia 
w ypalonego z gliny. Cała budow la 
w ypalona jeśt silnie z  gliny zceg lo- 
nej. Na przedzie m ieści się niższe 
gardło, czyń  palenisko, w  którem  
zapałano ogień. Ogrzane pow ietrze 
przechodziło do obu kom ór, z nich 
przez wspom niane o tw ory  w y ch o ­
dziło ku górze, gdzie w ystaw ione 
b y ły  naczynia-

Nad całą konstrukcją w znosiło  
się najpraw dopodobniej kopułkow a- 
te nakrycie i  gliny, niiepożiwalające 
uchodzić rozgrzanem u pow ietrzu, 
jak ro w iaziniy na załączonym  ry ­
sunku pieca garncarskiego, u żyw a­
nego i dziś jeszcze  przez lud w 
C zernichow szozyźnie. Piec ten dzi­
siejszego garncarza w iosk ow ego  
przykładam  służy, jak kon serw aty­
wnie zachow uje Słowianin tradycję 
odw ieczną sw ego przem ysłu  garn- 
cai skiego.

Dzięki pom ocy  pp. H ociitaublów  
i maiHra cegiehnanego w Hołyniu p 
St. Dudka, udało się kons. Januszo­
w i y  ciężkich warunkach pracy  
motylku odkryć z  m asy gliny praco- 
kvirlę całą, ale i uchronić ją przed 
zniszczeniem- Nad; konstrukcją całą 
D olectł konserw ator zbudo wać trwa-, 
ly  szalet, zam ykany na kłódkę i - -za 
zwiedzanie ustanowił małą zapłatę, 
przeznaczoną na konserw ację- za­
bytku, istotnie, niezmiernie cennegu 
i spraw iającego na widzu silne w ra ­
żenie. W  szaiecie znalazło też p o ­
m ieszczenie' rodzaj m ałego muzeum 
z licznych  fragnientó ,v naczyń i 
drobniejszych  zabytków , znajdow a­
nych na cegielni.

Specjalne uznanie należy się pp. 
fiochtauDlom za odniesienie się do 
Urzędu konserw atorskiego z w iado­
m ością o odkryciu , tudzież za  nad­
zw ycza jną  pom oc i g o tow ość  w  
pracach konserw atora. M ała w ioska 
podkarpacka głośna się stała dzisiaj 
i stale nawiedzają ią ciekaw i z ok o ­
licy , a spodziew ać się można, że i 
z kraju całego,

takt m odnych  tańców .
Jak reagijjLj uczuciow o Turczyn- 

ka na tę nagłą zmianę w  trybie sw o­
jego  ż :rcia na ustaw ow e zburzenie 
tych  w szystkich zasad, w jakich ją 
w ych ow an o i które p rzeszły  jej w  
Krew praw em  w iekow ego atawizmu.

Oto, c o  m ów i o tern w  poufnych 
zw ierzeniach pewna dama z w y ż ­
szego tow arzystw a tureckiego: 

Zanim zaczęłam  sama tańczyć, 
uważałam  taniec za rzecz bezw styd ­
ną. Nie w yooraża lam  sobiie, jak m o­
żna tań czyć w  objęciach  obcego  
m ężczyzn y , kiedy m m c przejm ow a-

ZNAl.EZIŁNIE ZWŁOK MAT- 
TEOTTifcUO,

Odcina afera, która omal ne clif prowa­
dziła do w ojn y  dom ow ej w e W łoszech , 
zaprzątała u m ysły  społeczeństw a w ło ­
skiego. dopóki m e znalezione zw jok  po­
sła w łosk iego M btteottiego, ujm.)rd'.> 
W M ig o  przed 2 miesiącami przez ia- 
szystów . R ycina  nasza przedsta w a 
Maiteo-ttiegc (u g óry ), o ia z  Lin/Jego 
1 R ossiego, k tó rzy  odegrali w  a fcrze tej 

w ybitne roju

.łó najw yższem  zażenow aniem  sa
ma jego obecn ość w  tow arzystw ie. 
Patrzyłam  niemal z oburzeniom na 
m oje przyjaciółki, które już prakty­
kowany tę now ość. Ale w krótce sta­
łam się w  kole moich znajom ych je ■ 

id y p ...k oęśorw a ty stk ą ! Trz^E* b y l^
,p ó jś ć ;za .prądem czasu- ■— >

P o kilkamiesięczr.ej nauce 'il pe­
w nej Greczynki. gdzie kobiety tań­
cz y ły  z kobietami, znaiazłam się z 
moim m ężem  na sali balow ej.

W  pierw szych  chwilach najwię­
cej irytow ałam  się moim m ężem .

.nawyki on do tego, b y  mnię w i­
dzieć dekoltow aną w  obecności in­
nych m ężczyzn , to też rzucał na 
mnie spojrzenia pełne w ściekłości. 
T o mnie podnieciło... JeśU już tu je ­
steśm y, to powinien b y ć  konse­
kwentnym- Ta pr-.-zekora pom ogła mi 
p rzezw yciężyć pierw sze zażenow a­
nie, gdy  znalazłam się w  objęciach 
dansrra. A potem ? Byłam jakgdyby 
pijana... Co by ło  tego pow odem  •* 
Sama nie wiem... m oże to by ło  u- 
czucic wstydu, m oże. wrażenie bliz- 

- kości tego o b c e g ) ciuia, m oże gorą­
ce tchnienie jego oddechu... B yłam  
r-femal blizka omdlenia, zbyłam  s;q 
zupełnie poczucia mej indywidualno­
ści, nie pamiętałam o regułach w po­
jonych  w e mnie przez nauczycielkę 
tańca, czułam się tyiko rzeczą, p o ­
ruszającą się w edług jego woli...

P oczęłam  szunać oczym a m ego 
męża. Zobaczyłam  go tańczącego *■ 
kobieta, do której miałam anćypatję, 
o czem  on dobrze wiedział... Zrozu­
miałam, że to by ła  ’ego zemsta...

,—  T o  mi dodało bodźca  T ań czy ­
łam do rana z Jednym dansercm  po 
drugim.

G dyśm y w rócili do domu, byliś­
m y wzajem nie źli na siebie..-

Dziś już te wrażenia pierwotne 
ustąpiły. Przyzw yczailiśm y się dp 
tańca. N ow e życie  w yru gow ało da- . 
wne Strach mnie, tylko zbiera, gdy 
pom yślę, czy  jeśliby tego kiedyś za­
szła Dotrzeba, potrafim y odnaleźć fQ. 
cośm y porzuc ili...

ZmodernizewaBa Turczynka
2 sinoifli wptóeniach V i |  saicisisj.

W  TURCJI TAN CE MODNE SZE R ZĄ  SIE NA K S ZT A Ł T  EPIDFMJI. 
-  P IE R W SZY  TAN IEC DAM Y H A RE M O W E J Z OBCYM  M Ę ŻC ZY ­

ZNA. —  P R ZY ZW Y C ZA JE N IE  PR ZYC H O D ZI SZYB K O .
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sS P R Z E D A Ż  P O Z O S T A Ł E G O  Z A P A S U  M O D N E G O  

O B U W I A  L E T N .  i S E Z O N O W E G O  —  D A M S K ,  i M Ę S K .

6063 T R W A Ć  BĘDZIE DO 31|8 924.
L W Ó W  L E G 8 O  N © W L. 11, Z W R A C A  S IĘ  U W A G Ę  N A  C F N Ę  W  O K N I E  W Y S T A W O W E M .

Ze sportu,
(Wyniki zagraniczne)

W ied eń : Kapki— W . A F. 3 : 1 ( l i i ) .  
Sportklub— Ruciolishiigel 4 : 3 ( i  : 1) 
Adm ira— W aker I : 0 (1 : 0). Hakiuiii—  
W iener N eusiedter F. C. !• 1 (1 : )).

P raga: M eteor W ełn berge— Siuvoi
Z izk ov  3 - 2 .  S. K. Sm icliow — Kosire
3 : 0. S lav ia— U  ikon Zizkow 3 • 0.

Preszhurg- Zw iązek czesk i— Z w ią ­
zek w ęg 'erski 7 : 1

Belgrad: A. S. K. P ardubice— Jugo­
sław ia 1 - 4 .

N iem cy: I. F. C. Niinnóerg— Fortuna 
Lipsk 2 ; 2. Lipsk— Berlin 2 : 2. Y ikto- 
rja Z ilk o w — F. C. D rezno 2 : 1.

R otterdam : R otterdam — Hamburg
4 : 3.

< Kopenhaga: B obłklubbcn— U. T  E. 
(Eutlap.) 2 • 0

l e k k o a t l e t y k a .
W  B u ia p eszcó  cd b y l się w  niedziele 

m eolliig.lekk^aFc-tycznY. w którym  brał 
udzm* rckrrdzisf.i Moiibcn. W yniki b y /y  
irrsteriiląes- 100 ni. Flaubert 10.7 sek. 
4 X tń v  ni. stafeta: K. A. D. F. Buda­
peszt 43 4 sck. 2000 m. KuKsar (M . * . 
" . )  3 :45.S. Rzut kulą: Forb.it (F. T. C.) 

*14 m. 400 m .: Kurimci 50.5 seK.
(Aleks.)

Mieszkania, lokale, sklepy

PRZYJM IE się
dwi e m z c ir ce  
Ff.łcżtń.-.ka 6, I p.

i Kupna, sprzedaż, zamiana

O G ŁO S ZEN IA .

m  Nauka i wychowanie
Przez Młnist. W . R. i O. P. konces. 
f KUKSY H AN D LO W E Z. O L S Z E W -

S K lE S g i Kurkowa 38, przyjm ują 
W P IS Y  na kursy handlow e: 1-rocz,
i 6-m ies. Kurs specjał, dzia łów  księ-

■ g ow ości, stenografia. Ilość m iejsc o - 
graniczona. P cd ięczn ik i z biblioteki

■ szkol. G odziny dla stron od 10— 12-tej 
i od 5— 7-mej. 5879-8

1
P  A W I F f t ł J f F  umieszczę w  lepszym 
r n n i t n n i j  d mu z ca{em utVZv.
manieni. Możliwie okolica pensj. Strzał­
kowskiej. Fortepian pożądany. Zgłoszenia 
dla W. G. Administracja ,,1’oranne 5995

STU DEN T gimm. znajdzie doskonale u- 
mieszczfcn.ie przy  dystyn gow anej ro ­
dzinie. ,.Poranna“  pod „C entrum '1 0057

(Ml.ODf M A Ł ŻE Ń S T W O  p oszu k a ć 
d .vóch  pckoi ew ent. jeden, pokój u- 
m ebkiw aiiy lub bez m ebl' w  u ko ''cy  
ChorążŁzyzny, A kadenuckicj, ż v b ii -  
kii w rza. Zgłoszenia do AclminisUaci' 
..Dia ...-:-łcdegp m ałżeństw a". C zynsz 
p l-c jem y 5)29

na wikt i mieszkanie 
z piOiwincji. Zgłoszenia 

'■C39-4

?A R A Z poszukuję 2 pokoji z  kuchnia. 
C zynsz -z g óry  lab odstępne. Z g łosze ­
nia do Adm inistracji pod W . W . 2>.

6055-2

MŁJSLE N O W E, używ ane oraz antyki 
poleca  stolarnia w pod w órzu  K ołłą- 
ttija 5. 5984-6

D Y W A N Y  ctl0£hiiki, portj.ry , na- 
U I  l l f l l .  ,  rzuty, garnitury, koce, 
kołdry, materace, poduszki, biel zuę poście­
lowa, li anki. karnisze, — poleca na taniej 
K A Ż lM lt iR Z  S K IB IŃ S K I, L w ó w , K n - 
pern i-ca  4, i.aorzeciw  Szkowrona. 6061

DO K PR ZFD aN IA  2 konie, 2 p o w o z y  
kryty  : o tw arty ). B liższe  w iadom ości 
udziela iirma Carnier 6c C o. L w ó w , 
Zniesienie, te le fon  323. 6015 2

PL U SZE  na płąiszcze i futra damskie, 
oraz baianck  popielaty na p ła szczy ­
ki dziecinne poleca najtaniej F abrycz­
n y  SklcJ Sukna Ludw ik Ra-.skiy 
L w ó w , ul. R utow sk iego 7 (naprzeciw  
K atedry). 6060-5

Rozmaite 9
A. KOCIUBIŃSKI 

strać)].
ma Ust w  Admini-

6059

O BIADY sporządzenie na m isie , w y ca jc  
w abonam encie restauracja Skulskie­
go, Sapiehy 31. 6027-15

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Or. K U S IS Z  ^ r E ? ; K 2 “:
kiego 4 (naprzeciw główn. poczty). Leczenie 
plam, brodawek i w io ów  elektrolizą i lampą 
Kwarcową —  pow rócił i pcdjąi ponownie 

ordynację 6C45

n t i  i w  !s n tó sa * !sra
wapno, papę, prasy c'o dachówek — poi ca 
„ P I L O T 41, L w ó w ,  t i i o r e g o  4 . 5890

S i t E P j a ł j  e lek tro tech n icz -
m otory, dynam om ąszyny najtaniej
u firmy Bernard P a iu c e r ,  Kopernika 17'

Tek Nr. 13„8: 5803

K o l p o r t e r z y  ( - k i )
do roznoszenia gazet zostaną 
nalychm.iaśt przyjęci. „Gazeta 

Po anna“ , Podwala 3.

K o n c e s jo n o w a n e  p r z e z  M in is te rs tw o  
W . R i O. P.

K urs) h nd!ow e jtd n o - i półroczne, 
oraz kouc. kursa jeżyków  obcych , 

sten ogra fji i 'ś ien o typ ji
(nstylutu Naukowego

„ E t O L E  i S K F O R J f E ”
Pańska 14 LV.'ÓW Pańska 14
przyjmu ą w p sy  na n  : szkolny 1924/5 

codziennie od 4 — 7 poaoł.
Szcz góły  zreorganizowali go systemu n r- 
uki w  Prosp kcie S ikoiy  — do otrzyma­
niu r.a miejscu, wzgl. z i  nadesłaniem 
5502 zna zka pocztowego.

ŁÓ ŻE C ZK A  DZIECINNE
łóżka żelazne w iedeńskiej marki Ouitt- 
nera, łóżka składane i p o łow ę rozm aite­
go system u, oraz m eble w szelkiej jako- • 
ści poleca z pow odu  stagnacji po cenach 
znacznie zn iżonych  M AG AZYN  MEBLI 
Stell 1 Spotka L w ów , K azim ierzow ska 
—  L 28._______________ 5900-8

Hurtownia Holoniolno S. i).
L w ów , ul. KI. T a ń s k ie j 3

5968 p o lica  najtaniei
K a w ę  s u r o w ą  i pa ! n ą , h erb a tę , k o ­
r z e n ie ,  s m a lc e , in y d lo , z a p a ł <1 i t. ci.

N A  R A T Y !  -m  N A  R A T Y
C 3 W I I  KASA WMŚClifiSlWA DLA HIICINA, P S O M

WE LWOWIE, UL. ZYBLIKIEWDCZA 2 4 . 6567
D ostarcza  n a  SursdYt CS-tw e s ią c z n y  nar. ędzia roln icze i na­

wowy sztu cm e. —  Ma K red yt 1 5  m ie się c z n y  materjał b u d ow la ' y. 
jod } w e i św ie rk o w e  deski, k a n tó w k i,  ła t v ,  w  d ow oln y ch  w y m a ra c l1.

X u am  w  P  I  E  C
najstarszy i największy tygodnik handlowo-przftnysłowy 
i organ związkowy w zystkich organizacji kupieckich 

w b. zaborze pruskim 
w ydaje z  o k a zji T a r g ó w  W schodnich

T R ZY  O BSZ ER N E  W Y D A N IA  T A R G O W E
zaprasza firm y w t  staw ia ące d o  w sp ó łu d z ia łu  w  dziale 

reklam ow ym  i o p iso w y m .
„K u p iec“ jest jednym  z na jpoczytn iejszych  p sm fach o­

w y ch  w P o lsce  i ro z ch o d z i się po c '? e j  P o lsce  —  zaś ze­
szyty targow e szczegó ln ie  szerok  e znajdą rozp ow szech n ien ie .

C e n y  p r z y s t ę p u e :
V, s t r s n ó  < 1 £ : S 5  mim) 6 3  z i p .
‘ /a u r o i i y  3 5  „
i/ 2 0/ 4 » » .

Na życzenie w y sy ła  się eferty i z e s z /t y  okazow e.
Ad e s :  „KUPIEC" Poznań.

9 9 SZCZUTEK li

ca
(o )(o ;

Jed yn y  w P o lsce  tygodnik  polityczno-satyryczny na poziom ie 

w ielkoeuropejskim . W szystkie  ilustracje w  kolorach, w y k o ­

n yw ane przez najw ybitn iejszych  karykaturzystów  polskich.

Stałe współpracownictwo najlepszych sił literackich. 
Humor! — Satyra! — Aktualność!
Numer p o ie d y n u y  59 groszy. — Prenum erata kwartalna 6 sl.

ReaaKcja i Administracja: Lwów, Podwale 3. 6,
o) (o )

Cm t  OGŁOSZEŃ: Za wiersz I  szpal­
towy milimetrowy w  ogłoszeniach zwy­
kłych 10 gr.; w  Bfidesfanem 26 gr.; pa 
kronice 30 gr.; w tekście (kranika, r*> 
pert , dział ekonom. Hd.) 35 gr. na pier­

wszej iitrome B> gr.} za |etfno slow * «l 
drobnych ogloszenlacfc 6 gr., w  rubry­
ce: kupno-sprzedaż 8 gr, matrymouM-
ue korespondencje prywatne 10 gr  ̂
poszukujących pracy j| gr.; iedaa eata

Strona w  ogloszeniadi za tekstem 238 
gl. poL l  cala strona w części teksto­
wej 400 zt. potM cała strona poa asęłó- 
wkłem 475 z|. poL O g to n m i smrJe#- 
łcowe o 9b%  drotei mm Ogtoazenią iar

graniczne o 50% órozof. Za ogłosze­
nia w miejsca zastrzeionem, ogłoszsaie 
osobno stojące i bez numeru dolicza sl* 
25% . Odpowiedzialności za termino­
wy druk ogłoszeń ol« przyjmuje si®.

®  ®  Należytość pocztową n t r i  ^  miesięczna 4  zi, 25  gr.
®  ®  opłacono ryczałtem. ^  1  w l l  U I I J C l  ł l l t l  s v ł!r a  n n r ? t n w a  4  7}. s

- Z  doscawą n i  rai aj 5 co Jub prze- ®  ®  
syłlcą pocztowa 4  zł. 50 gr. — Za granica 5 zł 50 gr. — ®  ®

Z drukarni Polskiej boć. iargadem L. KieiousiewiCi- we Lwowie. O d p ow ied ziaśay  redaktor: MAf<JAN MACHALSKJ.


